
Nr. 75 We Lwowie Sobota dnia 16. Marca 1895. Bok XXV1H
Biuro Redakeji „Dziennika Polskiego11, Plae Marjacki 

liczba 6 i 7.
Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 zł. — półrocznie 

9 zł. — kwartalnie 4 zł. 50 ct. — miesięczuie 1 zł. 
50 ct., za przesyłkę do domu dopłaca się 20 centów 
miesięcznie.

Z przesyłka pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
i 4 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztowa za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 40 sr. gr. — do 
Francji, Anglji, Włoch i Szwajoarji rocznie 50 
franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje (> centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a C a

Telefon Redakcji 171 nlewylączajo niedziel i świot o godzinie 8  ran©.

Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
jedynie i wyłącznie:

Biuro Administracji „Dziennika Polskiego", Plac Marjacki 
L 6 i 7 w domu pana Kiselki.

We W iedniu: pp. Haasenstein et Vog’er , (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A Oppelik, Rudolf Mosse 
i J. Denneberg; w Berlinie, Frankfurcie, Kolonji: 
Haasenstein et Vogler i G. L. Daube ; w H am bprgu, 
Karoly et Liebmann ; w P aryżu : C. Adam :L3S nie 
de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się zr opłatą 10  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit.)

Doniesienia, o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu­
nikaty po kronice za jeden wiersz 8 0  ct.

Prywatne korespondeneje 1 2  i nekrologja SSO ct. od wiensza.
Drobne ogłoszenia l ’/i centa od wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy po 1  et. od wyrazu.
Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza
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Vivat seqnens.
Lwów 15. marca-

Senator francuski, pan W aldeck-Roussean, 
k tóry  ongi na 'eża ł do „w ielkiego m in isterstw a 11 
G am betty , jako  kierow nik de part-im entu spraw  
w ew nętrznych i którego przez czat jak iś  poczy­
tyw ano za męża przyszłości —  przy ostatnich 
w yborach prezydenta  rzeczypospolitej konkuro- 
ro w a ł— ja k  wiadomo —  z F a u re ’m i Brigson’em, 
specjalnie jako  k an d y d a t praw ego sk rzy d ła  
um iarkow anych — ucznw a, zdaje się, istotnie 
potrzebę w ysuw ania się w pierwsze szeregi po­
lityczne. W  ostatnich dniach dw a razy  d a ł się 
słyszeć jako mówca publiczny i ja k  pow iadają, 
ma już trzecią  przem owę in  petto. B yć może, że 
nie dowierza żywotności gabinetn  R ibota i wobec 
tego, że nie udało mn się pozyskać godności p re ­
zydenta  rzeczypospolitej, przygotow uje się zwolna, 
ale statecznie do objęcia prezydentury  m in is te r­
stw a.

P rzed  k ilk a  dniam i w ystąpił jako  mówca 
bankietow y w M ontbrison, obraw szy za tem at 
mowy — kw estję socjalną. W aldeck-R onssean 
dał w yraz ubolew aniu, że rządy  brak iem  odpor 
nośei i stanowczośoi sam e p rzyczyniły  się do 
do w zrostu w pływ u socjalnej dem okracji na sze­
rokie m asy. Mimo to jed n ak  nie ulega wątpi 
wości, te  rzeczpospolita, k tó ra  zm ogła m onarchję 
i cesarstw o, potrafi tak że  z w alki ze socjalną 
dem okracją wyjść zwyciązko. Co praw da, by 
osiągnąć ten  cel, musi repub lika  zaopiekow ać 
się m asam i i w drodze pokojowej uczynić dla 
s tan ą  robotniczego to, co socjalna dem okracja 
choe dla niego uzyskać środkam i rew olncyjnem i. 
O negdaj przem aw iał W aldeck-R oussean w Saint- 
E tienne na bankiecie. B ył on w tern bogatem  
przem ysłow em  mieście gościem izby fabrykan tów  
jedw abiu , k tó rzy  swój przem ysł w najwgpanial- 
ssem  okazać się starali świetle. S tół zdobiły 
olbrzym ie kosze kw iatów , a każdy kosz p rzepy­
szne wstęgi jedw abne — w łasnego w yrobu. P re ­
zyden t izby przem ysłow ej, Brossy, k tóry  p ie r­
wszy zab ra ł głos, wcale nie robił komplesaentów 
reprezentantom  w ładzy  państwowe , zazna­
czając, że najw yższy by łby  czas, by  do steru  
doszli ludzie, zdecydow ani pracow ać n a d  zn ie­
sieniem obecnych ta ry f  celnych, nad  umożliwie- 
nienl podjęcia daw nych stosunków handlow ych. 
Zupełnie się zgodfiś z tem i wywodami W aldeck- 
Ronssead nie mógł. P rzyznaje  on, że n iektóre 
gałęzie  przem ysłu  m uszą być chronione, m nie­
m a jednak , ze na podstaw ie w zajem nych ustępstw  
m ożnaby zaw rzeć tra k ta ty  handlowe i p rzy rzek ł 
działać w tym  k ierunku . Rządowi francuskiem u 
staw ia za zadanie gruntow nego zajm owania się 
in teresam i handlu  i przem ysłu, a w tedy może 
się stać najlepszym  z rządów  wobec tego, że 
trudności polityczne usunięto z drogi.

Senator R anc, k tó ry , ja k  wiadomo, należał 
także  do przyjaciół i zwolenników G am betty , ale 
należy do starazej, bardziej na  lewo się p rzychy­
lającej się g rupy  gam betystów  i k tóry  też d la te ­
go nie może tego przenieść na  sobie, by naw ró­
conych konaerw atystów , ta k  zw anych railles, 
z którem i W aldeck  Rousseau w zupełności się 
pogodził, uznać za  praw dziw ych republikanów  i 
p rey in ać  im udział w kierow aniu spraw am i pań- 
Bl i ,  om awia w swoim organie mowę W aldeck- 
R ouaieau’a, wygłoszoną w M ontbrison, w ogóle 
dość przychylnie, niemnii j je d z a k  ma jej nieje­
dno do zarzucenia. Z daje mn się mianowicie i 
tym  razem , że W aldeok Ronsseau nadto ufa tym , 
k tó rzy  dopiero w ostatn ic: chwili naw rócili się 
do rzeczypospolitej i na w yraźne polecenie p a ­
pieża uznali repub likańską  formę rządu. Teorja, 
że tym  wszystkim , któi sy się godzą z konstytu- 
cyjnym  sta tus quo i tylko środkam i praw nie do- 
zwolonemi w alczyć chcą d !a swych zasad  i c e ­
lów party jnych , pozostawić należy swobodę d z ia ­
łania, brzmi może pięknie, ale w p rak tyce  rzecz

przecież inaczej cokolwiek się przedstaw ia. D o­
brze to niezawodnie, jeżeli rzeczpospolita co raz  
więcej zdobyw a zwolenników i w coraz szerszych 
kołach  zyskuje uznanie, niemniej jednak  dnżo 
też zależy od kw alifikacji tych  now orepublika- 
nów. Zbliżywszy S:ę za nadto do tych  świeżo 
naw róconych, łatw o się stać może, że oni swoją 
konsty tucy jną  opozycją zdobędą przew agę i opa 
nują w zupełności rząd. Coby się wówczas s ta ­
ło, łatw o przewidzieć. P rzyrost dla rzeczypospo­
litej ze strony praw ej je*t więc podejrzanym  i 
byłoby co najm niej lekkom yślnością w ydać tym  
naw róconym  klucze tw ierdzy.

W  podobnym  ducha w yrażają się także  inni 
przyw ódcy lewicy, a w rzeczywistości radykaln i, 
k tórzy  konserw atystów  z praw icy uw ażają za w ro­
gów rzeczypospolitej, a W ddeck-R ousseau’owi 
zarzucają, że li d la am bitnych celów osobistych 
chce im pomódz do zwycięstwa. A przecież 
rzeczpospolita, o której Thiers mówił, guetle sera 
conservatrice, ou qu’elle n* sera pas, potrzebuje 
koniecznie żywii łów konserw atyw nych. D uża 
masa dem okratyczna i postępowa w ym aga dla 
trw ałości przym ieszki zachow aw czej. Może w ła­
śnie dlatego W aldeck-R  >usser n  je s t przyszłym  
prezydentem  m inistrów. Vivat sequens.

Włóczęgostwo i żebractwo 
we Lwowie.

M agistrat m iasta L w o w a  w  relacji p rz e ­
dłożonej wydziałowi krajow em u podniósł spraw ę, 
m ającą nader w ażne znaczenie, a  mianowie, że 
niem al z każdym  rokiem  z w i ę k s z a  s i ę  w e  
L w o w i e  l i c z b a  ż e b r a k ó w  i w ł ó c z ę ­
g ó w ,  m a j ą c y c h  w s t r ę t  d o  p r a c y ,  a u p o  
m i n a j ą c y e h  s i ę  n a t a r c z y w i e  o j a ł m u  
ż n ę .  Z ak łady  gm inne dobroczynne przepełnio­
ne są. zw łaszcza za zbliżeniem  się jesieni i w 
ciąga zimy ubogimi wszelkiej ka tegorji, a roczna 
dotacja z funduszów gm iny m. Lw ow a na cele 
ubogich zaledwie może w ystarczyć w zm agające 
mn się żądaniu  o wsparcie. N a te liczne zastę- 

’ py  ubogich, żebraków  i włóczęgów we Lwowie 
sk ład a ją  się bliższe i dalsze okolice Lw ow a i w 
ogóle niem al gm iny całego k raju .

P rzyczyną tego —  zdaniem  m ig istra tu  mia 
sta  Lw ow a —  jest okoliczność, że gm iny w 
k ra ju  me w ykonują opieki nad ubogimi, ciążącej 
na nich z mocy ustaw y gminnej i z mocy nsta- 
wy o przynależności, w skutek  czego ca ła  ludność 
pozbawiona możności przysporzenia sobie w ła 
sną p racą środków do utrzym ania życia w m iej­
scu swego pobytu, a nadto nie mogąc naw et mieć 
nadziei otrzym ania pomocy od gm iny swej przy­
należności, od której żądać m a prawo, dąży do 
stolicy, w iedząc, że tn  ła tw iej o jak ieko lw iek  
w sparcie, jeżeli m e z funduszów gm iny, to z fun­
duszu licznych Tow arzystw  dobroczynnych p ry ­
w atnych, a nadto  m ając nadzieję, że w rasie 
choroby znajdzie odpow iednią i szybką pomoc 
lek a rsk ą  w szpitalu.

P rzyczyną zaś w zm agającego się natrętnego  
żebractw a i w łóczęgostwa je s t i ta  okoliczność, 
ż e  p a ń s t w o w e  o r g  a n a b e z p i  e c z e ń s t  w a  
n i e  z d a j ą  s i ę  z w r a c a ć  n a l e ż y t e j  u w a ­
g i  n a  s n u j ą c y c h  s i ę  po  u l i c a c h  i m i e j ­
s c a c h  p n b l i c z n y c h  ż e b r a k ó w  i w ł ó ­
c z ę g ó w ,  nagabnjąoych natarczyw ie przecho­
dniów o w sparcie i nie zastosowują przeciw  nim 
środków praw nych , w ydanych  dla uchylenia tej 
p la g i; dalej do tego przyczynia się i ta  okolicz 
ność, że w gm inach położonych na  około m iasta 
Lw ow a odnośne przepisy d la  usunięcia żebractw a 
i włóczęgostwa nie byw ają p rzestrzegane.

To nadm ierne grom adzenie się żebraków  
włóczęgów we Lwowie i okolicy dostarcza —  
udaniem m ag istra tu  m iasta Lwowa —  znacznego 
kon tyngentu  do zapełn ian ia szpitala powszechne 
go, a tern samem przyczynia  się do obciążania

funduszu krajow ego, a nadto  p o d k o p u j e  w 
w y s o k i m  s t o p n i u  b e z p i e c z e ń s t w o  p u ­
b l i c z n e  i s t o s u n k i  s a n i t a r n e ,  c o  d l a  
; m i n y  m.  L w o w a  w ż a d n y m  r a z i e  o b o ­
j ę t n e  m b y ć  n i e  m o ż e .  M agistrat m. Lwowa 
odniósł się tedy  z prośbą do w ydziału krajow e­
go, ażeby w ydał do w ydziałów  powiatowych od­
powiednie zarządzenia w celu skłonienia g a m  do 
należytego w ykonyw ania opieki nad ubogimi i 
jolicji miejscowej w celu usunięcia żebractw a i 
włóczęgostwa.

O w ydanie zarządzeń do państw ow ych orga 
nów bezpieczeństw a publicznego, o ścisłe p rze­
strzeganie przepisu dla pow strzym ania żebractw a 
i w łóczęgostw a, odmósł się równocześnie m agi 
s tra t do prezydjum  nam iestnictw a.

W ydzia ł krajow y, uw zgLdn .ając powyższe 
przedstaw ienie m agistratu  m. Lw ow a, w ydał do 
w szystkich w ydziałów powiatow ych okólnik, w 
k tó rym  w zyw a je, ab y  przypom niały gminom 
swego pow iatu ciążący na  n ich  z mocy ustaw y 
gm innej obowiązek opiekow ania się swoimi ubo­
gimi, a mianowicie, iż są obowiązane zapewnić 
im niezbędne do życia środki. W y d z ia ł krajow y 
podniósł, że na m ocy szczegółowych u staw  
przeznaczone są na pokrycie  w ydatków , połączo­
nych z w ykonyw aniem  tej opieki, przedew szy- 
stkiem  grzyw ny za przestępstw a policyjne i k a r­
ne, w pływ ające do gm innych funduszów ubogich.

W ydzia ł krajow y polecił następnie  w ydzia­
łom  powiatowym , ażeby zamożne gm iny p rz j na­
g liły  do założenia domów p rzy tu łk u  dla swoich 
ubogich, k tó rych  o ile możności z dąć w inny po­
żyteczną p racą  w m iarę zdolności do niej. 
W  końcu polecił w ydział krajow y wydziałom  
powiatowym, ażeby zaleciły  zwierzchnościom 
gm innym , by jaknajenerg iczn iej w ykonyw ały 
policję m iejscową w celu usunięcia żebractw a i 
w łóczęgostwa.

W ydział krajow y — o ile to do jego za­
kresu  d z ia łan ia  należało —  uczynił zadość proś 
bie m ag istra tu  lwowskiego. Spodziewam y się, że 
i nam iestnictw o w yda stosowne zarządzenie, 
ażeby o rgana bezpieczeństw a publicznego w y­
pełn ia ły  należycie swe obowiązki.

K o re s p o n d e n c je .
W M tfk 13. m arca.

(W sprawi, podatkowej)
Rolnictwo w całej Europis przechodzi ciężką 

kryzys i b łag a  n  rrądós. p»«*oĄr. K w estja, k tó rą  
pokrótce nazw ano ag rarną , jakko lw iek  obejm uje 
część ty lko  rzeczyw istej ag rarn e j kw estji, w ysu­
n ę ła  się wszędzie naprzód  i wszędzie przyczyniła 
się do zaostrzenia antagonizm ów społecznych. 
W  P rnsiech  ta k  zw ani agrarjusze podnieśli d a ­
leko idące postulaty, k tóre  — gdyby je  u rze ­
czywistniono, w yratow ałyby w praw dzie rolnictwo, 
ale kosztem  całej resz ty  społeczeństw a. Bez­
w zględne postępowanie pruskich agrarjuszów  spra  
wiło, że i w A ustrji z w yrazem  agrarnym  bez 
wiednie praw ie łączą  pojęcie jednostronnego 
klasowego sobkostw a i chęć w ciąg ęc ia  całego 
społeczeństw a w służbę ag ra rn y ch  interesów .

Z  naszego krajow ego stanow iska jak n a j-  
hardziej w ystrzegać się należy tak iego  antago 
niemu. N iestety sporo już mam y przy jętych  u 
k ra ju  w yobrażeń i pojęć, k tó re  w yrosły na 
gruncie niem ieckiej A nstrji, a sztucznie w nasz 
organizm  wszczepione, zatruw ają na tze  życie 
społeczne. U  nas kw estja  ag rarna , to kw estja 
krajow a w całem  słowu znaczeniu i złym  oby­
w atelem  będzie, k to  przejąw szy aię frazesam i 
hasłam i zachodu, popychać zechce społeczeń­
stwo polskie i rusk ie  do w alki przeeiw  w łasnym  
interesom . Obfitość żniwa i ceny ziemiopłodów 
są ja k  dotychczas najgłówniejszym jeszcze wa 
rank iem  dobrobytu  całego k ra ju  i dla tego 
interesów  rolnictw a bronić powinien n nas

każd y  bez w zględu na k lasę społeczną, do k tó ­
rej należy.

Z  tego stanow iska wychodząc, posłowie m iej­
scy w Kole polskiem zawsze chętnie i gorliwie 
popierali in teresy  rolnictw a, a i dziś, k iedy  na 
porządku dziennym  stanę ła  reform a ustaw o­
daw stw a podatkowego, idą rolnictw u na ręk ę .

W obec tej uznania godnej w yrozum iałości 
tym  w iększym  naciskiem  spada na rep rezen ­

tantów  rolnictw a obowiązek zachow ania m iary i 
w ystrzegania się wszystkiego, co na sposób p ru ­
ski zaostrzyć by mogło antagonizm  pomiędzy
rolnictw em  a w szystkiem i innem i w arstw am i _____ _____
w kra ju . W  pierwszej linji w ystrzegać się należy | nie znosi całej sfory 
drobiazgowości, czyli w alki przeciw ko m inim al­
nym  naw et obciążeniom. Do rzędu  tak ich  dro­
biazgowych p restacy j zaliczam  żądanie, by uwol 
niono od podatku  zarobkowego sk łady  i sk lepy 

produktam i i w yrobam i rolniczym i, znajdująoe 
się w miejscowościach po za obrębem  produkcji 
położonych. W  ten sposób m ogliby w łaściciele 
dóbr utrzym yw ać po m iastaob bez op łacan ia  po­
d a tk u  zarobkowe sklepy z m lekiem , m asłem , 
drobiem, nabiałem , dalej sk ła d y  park ietów , gię­
ty ch  mebli, b a  naw et m iewa, o ile takow e po­
chodzi z w łasnego zboża. Z nalaz ł by  się może 
naw et jeden  i drugi, k tó rzy  korzystając z wolno 
ści podatkow ej, otw orzył by  sklep m asarski, a 
naw et sprzedaż świeżego m ięsa. N iespraw iedli­
wość takiego u volnienia bije w oczy. G dyby  po­
d a tek  zarobkow y nie by ł kontyngentow anym , 
m ożnaby jeszcze mówić o tern, wobec kon tyn­
gen tu  jednakże  ciężar spadnie w cało ie i na m - 
dnośó m iejską, k tó ra  nadto  znajdzie się wobec 
n ieopodatkow anych konkurentów . Z  drugiej 
■trony ciężar, przeciw ko którem u się w łaściciele 
dóbr bronią, je s t w każdym  poszczególnym  w y­
padku  ta k  m inim alnym , że z pewnośoią nie z a ­
waży na  szali ich budżetu.

Toż samo w wyższym jeszcze stopniu tyczy  
się podatku  zarobkow ego od gorzelń.

Rolnicy galicyjscy ocenić powinni z jednej 
strony chętną  pomoc i sym patję, jak ie j doznają 
d la  swych usiłow ań od innych k las społecznych, 
z drugiej zaś położyć n a  szalę m inim alne korsyści 
jak ie  p rzypadną im w raz ie  uw zględnienia wyż 
naszkicow anych żądań, a następnie zastanow ić 
się, żali w arto d la  ta k  m ałoznaczących korzyści 
w ystaw ić na  szw ank owe sym patję powszechne 
i płynące z nich powszechne poparcie. Jeżeli na 
porządku dziennym  stanie k iedykolw iek kw estja 
uregulow ania podatku gruntow ego, ca ły  k ra j sta­
nie z pew nością w obronie interesów  rolnictw a, 
ale przeciw ko niczem nieuspraw iedliw ionem u 
przerzucaniu  podatków  na inne w arstw y konie­
cznie zaprotestow ać nam  wypada.

A din .

że w szelkie w tym  k ie ru n k u  nadzieje i oczeki­
w ania ludności polskiej są płonne. Ale to popro- 
stu  następstw o ogólnego k ie runku  polityki rosyj­
skiej, sk u tek  zw ycięstw a reakcy jnej partji dw or­
skiej, k tó ra  zdołała  opanować młodego ara.

Sam  zaś h rab ia  Szuw alow  w zakresie p rz y ­
sługującej mu osobiście in icjatyw y nio zaznacz^ 1 
jeszcze swych zamiarów.

Do ch arak te ry s ty k i hr. Szuw ałow a ty le  za­
pisać należy, że je s t to człowiek, k tóry , spełn ia­
ją c  co do jo ty  in strukcje  P o tersburga , pragnie 
stać na  gruncie p raw a i ustaw y —  jak o  grand  
seaneur w całem  słowa znaczeniu nienaw idzi i 

zauszników  H u rk i, którzy  
podłością i łapow nictw em  wkrada*, się do łs k 
i z iszczytów. G dy dawniej nazw isko H u rk i osła-
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Z  W arszaw y piszą do N . R eform y: „D w a 

m iesiące rządów  h r  P io tra  Szuw ałow a na stano- 
w iskn jen e ra ł-g n b ern a to ra  w arszaw skiego nie 
d a ły  dotąd sposobności nowemu w ielkorządcy 
K rólestw a Polskiego zaznaczenia działalności 
swej jak im kolw iek  faktem , k tó ry b y  rzucił św ia­
tło  na  jego indyw idualne poglądy i odsłonił bo­
daj w części zarys jego  p rogram u w  zakresie  
pozostawionej m n p rzez c a ra  M ikołaja II . swo­
body działania.

Pnbliczne w ystąp ien ia  h rab iego , jego p rze­
mówienia do delegaeyj, w k tó rych  na każdym  
k ro k u  sław ił znienaw idzonego poprzednika sw e­
go, H n rk ę , i pow oływ ał się n a  pożyteczną jego 
działalność, spraw iły ujem ne w rażenie, obndziły  
od pierwszej chwili nienfność do nowego je n e ­
ra ł  gubernatora , ale nie by ły  w grancie  rzeczy 
niczem  innem , ja k  ty lko  zaakcentow aniem  fak tu , 
że system  A leksandra  I I I .  w zastosow ania do 
K rólestw a Polskiego nie u legł żadnej zm ianie i

niało każdy  g w ałt i bezpraw ie i służyło 
tarczę  ochronną, dziś żaden z czynownikó.y nie 
śmie w takim  w ypadku  zasłan iać się wolą lir. 
Szuw ałow a.

W ie o tern doskonale p. Bożowskij, k tóry  
też nie czuje się wcale pew nym  na swem stano­
w isku d y rek to ra  kan ce la rji je n e ra ł-g u b e rn a to ra ; 
w iedzą o tern pp. Janjsulio i A pnchtin  —  a na j­
lepiej zrozum iał gubern a to r baron Medem, który 
u zn a ł za stosowne coprędzej wycofać się z obie­
gu. U praw nia  to  poniekąd do nadziei, że przy­
najm niej samowola czynow nictw a, ciążącego ja k  
zm ora n ad  ludnością K rólestw a i W arszaw y, bo­
daj w  części ukróconą zostanie

Stosunek ludności polskiej do hr. Szuw ało­
w a, ja k  b y ł do poprzedn ika , ta k  iest i do niego 
zim ny i obojętny. Je d n a  ty lko  a ry sto k rac ja  pol­
ska  sta ra  się zbliżyć do niego.

W  karnaw ale  urządzono długi szereg rautów  
i p rzy jęć  na cześć hrabiego — k tóry  je d n a k  po 
za słów kam i zdaw kow ej salonowej grzeczności 
nie m iał naszym  panom  nic do nadm ienienia.

R ed ak to r em naczelnym  JJnicwn. W ars*  
został pan  T i m a n o w s k i j ,  w iceprezes 
sądu okręgowego. H r. Sza wałów w ybra ł na to 
stanowisko osobistość poważniejszą, gdyż wie on 
dobrze, ja k  w ażną rolę odgryw a organ rządowy. 
C ała zg ra ja  korespondentów  pism rosyjskich 
ogląda się w sw ych  e luknbracjach  na ton D nie- 
w nika, trzeb a  w ięc um ieć zyskać dla pisma p e ­
w ną m oralną p rzew agę i w pływ  w prasie rosyj­
skiej. Z a  urzędow ym  organem  chcąc nie chcąc 
m uszą iść korespondenci w arszaw scy do N o w. 
W rem iien i, M csk. W iedom ostiej, G ra idan ina  i 
Św ięta  i nie m ogą przedstaw iać  stanu rzeczy w 
K rólestw ie w innem  św ietle, ja k  w świetle po­
glądów urzędow ego o rganu . G losy prasy  ro sy j­
skiej, k tó re  usiłow ały  już  niejednokrotnie inspi­
row ać hr. Szuw ałow a. o tw orzyły  mu oczy na 
metodę tych  panów, z k tó ry ch  k .lku  zasiada w 
kom itecie ccnznry  pod b a tu tą  pana Jankulio . 
Czy p. T im anow skij potrafi spełniać należycie 
zadanie, nie wiadomo, gdyż jest on człow iekiem  
n a  tem  stanow isku zupełn ie  „now ym ".

U cisk  cenznra lny  trw a  do tąd  w, ca łej pełni, 
a drobne w poszczególnych w ypadkai li sympto- 
m ata  ulgi policzyć należy na k a rb  sam odzielno­
ści n iektórych św iatlejszych >senzorów, którzy  po 
ustąpieniu  H urk i p rzypom nieli sobie, że ustaw a 
cenzuralna przyznaje  im znaczną swobodę dzia­
łan ia , k tórej prezesow i p. Jank u lio  nie woluo ia- 
mowolnie k rępow ać. O sta tn i okres rządów  H u r­
k i i jego godnego zauszn ika, p. Jankulio , p rz y ­
niósł istotnie fa k ts  ta k  zdum iew ających  nadużyć 
i g łupoty  cenzury, że s ta ła  się ona już przysło­
wiową w Europie. O becnie i panowie cenzoro­
wie zapragnęli uratow ać poi.ory swej godności i 
europejskiego poloru i tem rię tłóm aczą pewne 
zaledw ie dostrzegalne koncesje.

O d dnia 4. b. m. w te a trz e  W ielkim  odby- 
j ą  się p rzedstaw ienia rosy jsk iej trupy  teatralnej 
p. Sawinowej. J a k  w szeregu la t ubiegłych, tak  
i w tym  roku  eksperym ent się nie pow iódł. P ie r­
wsza dw a przedstaw ienia, na  k tó re  p rz y b y ł hr. 
Szuwałow z całem  otoczeniem  d y g n ita rzy , zapeł-
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Wincentego hr. Łot ia.
(Ciąg dalszy.)

U rw ał i w ycieńczony i spuścił oczy napó ł, 
jak  u nieboszczyka, przym knięte.

P an i M aty lda p o łyka ła  łzy, spływ ające jej 
strum ieniem  i w strzym yw ała szlochanie, gw ałtem  
ją  duszące.

Po chwili pan Jan  znów się odezw ał, nie 
podnosząc oczu:

— G dybym  um arł, pam iętaj, by R ena, ani 
po mnie, ani po tobie nie by ła  sk rzy w d zo n ą .. 
owszem... — d >dał po długiej pauzie.

Zmów zam ilkł na długo, a żona j tg o  siedzia­
ła  p rzyku ta  do krzesła. M iała ochotę w ybiedz 
jło przyległego pokoju, gdzie baw ił Stypulski, bo 
jej się zdaw ało, że ostateczna nadeszła  chwila, 
ale nie m iała sił się ruszyć, by ła  podrażnioną 
nieszczęściem, onieprzytom nioną gromem, który  
ją , ja k  sądziła, czekał.j Ten zw rot męża do Poryc- 
k ich  spraw ił jej straszne rażenie. P rzypisyw ała 
go ty lko  myślom męża, poprzedzającym  ostatnie 
tchnienie. O na jeszcze p a ła ła  u razą do tej córki, 
k tó ra  nie um iała być tak ą , ja k ą  chciała, do tego 
zięcia, k tórą  je j ty le napsuł krw i, ty lekrotnie ją  
przed światem upokarzając. Mimo tragiczności 
m om entu pimi M atylda przypom inała sobie tę 
chwilę, gdy na balu  K instein jej p rzyszedł do­
nieść, że Poryccy  zastaw ili w jego banku swoje 
kosztowności i sreb ra . To wspomni, nie, k tóre je j 
k rew  zawsze napędzało do mózgu, jakżeż  je j 
dzisiaj, siedzącej naprzeciw  trupio bladego obli­
cza męża, w ydało się b łahem  i niegodnem  zasta­
nowienia naw et. A  ono przecież było może g łó ­

w ną przyczyną je j urazy tem  olbrzym iem  jej 
życia upokorzeniem . W y d a ła  się aama sobie 
pierw szy w życiu m ałą  i praw ie śmieszną. Nie 
rozum iała, ja k  ją  to mogło w swoim czasie i tak  
długo, bo przed k ilku  dniam i jeszcze, drażnić, 
boleć i rum ienić. W tem  Skorupski ch rząk n ą ł 
i szepnął:

—  T elegrafuj, by p rzy jech a ła   telegrafuj,
tem  bardzo chory...

P an i M atylda zrobiła w ysiłek i pow stała. 
Ale mąż s t nął, by usiad ła  i m ów ił:

— Może R ena przyjedzie... może jeszcze da 
się odrobić...

B iedna kobieta utopiła b łędny  wzrok w 
m ężu , którego pierwszy raz nie rozum iała. 
Rano naglił, by się odbyły zaręczyny. T eraz 
jeszcze rachow ał na Renę, że potrafi to m ał­
żeństwo rozerw ać. P an  Ja n  znów po chwili 
c ią g n ą ł:

—  Siostra z siostrą... R ena może... Renie 
może. . G dybym  w iedział — dodał praw ie n ie­
słyszalnym  szeptem.

O dtąd  Skorupskiej w yobraźnię zajęła w szech­
potężnie ciekaw ość tylko. Zapom niała o wszy- 
stkiem , a usiłow ała swym mózgiem prześwidro- 
w ać sk ry te  myśli m ęża i ta jne jego pobudki. 
Ale nie w padała  na żaden domysł. Sięgnęła 
rę k ą  do kieszeni, w której tkw ił ostatni list 
Sielenia, ten  list niejasny i pogm atw any, a który 
przecież ostatecznie zdecydow ał chorego.

S pojrzała  n a  męża, k tóry  zdaw ał się znów 
zasypiać. W sta ła  pewnie z krzesła , z którego 
przed chw ilą ruszyć się nie mogła, i podeszła do 
okna W yciągnąw szy list przyszłego zięcia, czy­
ta ła  ten ustępr nie dający się jasno zrozumieć. 
Tenże b rzm ia ł:

„W ierzaj mi pan, iż mi boleśnie nie módz 
się zastosować do jego  woli, rezygnując z ręk i 
pańskiej córki. Różne o k o l i c z n o ś c i  stoją 
tem u na przeszkodzie i gdybym  naw et saren 
mojemu postanowił nie być posłusznym , to bym  
im  n iestety  powolnym być m usiał. Czując się

nadto  w obowiązku prosić pana, byś dalej nie 
zw lekał z decyzją, będącą j e  d y n  i e  m o ż l i w ą  
wobec woli panny W ilm y, której nic zmienić, 
ani zachw iać nie może11.

P an i M atylda utopiła oczy w tych  w ierszach 
i odczytyw ała je  raz  po raz. B y łaby  bez końca 
nad  niemi dum ała, ale chory ję k n ą ł i czem- 
prędzej pow róciła do łoża.

G orączka pod wieczór się wzm ogła. P an  
Jan , p rzew racając  się na  bok, mówił uryw anym , 
podniesionym, jak  w m alignie głosem:

—  Szubraw iec, a my ta k  P o ry ck ;ego n a ­
zywali... den tysta! h a !  h a !  b a !  I  to ja, ja , ja... 
h a h a h a ! ..  Ale pani W a n d a ?  A może nic w 
tem  nie m a?... R ena, je d n a ..  H igh Ufe-doctor... 
h a ! h a !

P an i M atylda długo jeszcze s ta ła  z zapar­
tym  oddechem , ale chory  nic więcej nie powie­
dzia ł i zasnął.

S typulski skonstatow ał lżejszą, bo dopuszcza­
jącą norm alny sen, gorączkę.

X X V II.
P an i W anda dnia tego przyjm ow ała w swym 

saloniku Poryckiego. P rzed  nimi na stole leżał 
stos banknotów , świeżo widocznie przeliczonych 
i ułożonych, bo oboje, jak b y  odpoczyw ając po 
rach u b 1*;, milczeli.

— R zetelne rachunk i robią dobrych p rzy ­
jació ł — odezw ał się wreszcie h rab ia  —  więc 
załatw iw szy się z nimi, przystępuję do właści- 
ściwej przyczyny m .go  przyjazdu do pani. P ie ­
niądze bowiem m ógłbym  jej odesłać z serdecznem  
podziękowaniem.

T n  pani C horyńska, k tórej oczy zabłyszczały 
niewym owną ciekaw ością, podchw yciła:

— A  więc jest jeszcze i inny cel miłej pana 
w izy ty ?  Owszem... jestem  na pana usługi, bo 
lubię obligować sobie .udzi, ta k  m iłych, ja k  pan. 
Ale w ytłum aczże mi, hrab.o Porycki, ten nagły  
zwrot tego olbrzym iego kap ita łu  —  m ówiła 
z uśmiechem, w skazując niedbale na  pieniądze. — 
W szakże wymówiłeś sobie naw et nie tak  prędkie

ich oddanie, a zw racasz zaledwie pożyczywszy...
— B ardzo proste są tego przyczyny —  od­

p a rł hrab ia . — In te res, na  k tó ry  dawno czek a­
łem , którego końca naw et ta k  rychło  się nie 
spodziewałem , przyszedł do sk u tk u  i postaw ił 
m nie na nogi.

—  A ch! Jak że  jestem  szczęśliwą!
— D ziękuję pani i w ierzę w szczerość 

tych  słów... U dow odniłaś je  pani, —  pod­
chw ycił h rab ia  i ciągnął —  kolej, k tó ra  prze 
rzyna moje g run ta  i lasy, została  zatw ierdzoną. 
Od jednego zam achu więc uzyskałem  fundusz 
ze sprzedaży gruntów  i lasów... Nasze kłopoty 
należą do historji i odtąd już — tu się zaśm iał 
i dodał —  pan Skorupski nie bęczie nagaby­
w any o zasiłki, ani też nie będę go kom prom i­
tow ał mojemi interesam i.

U rw ał i zam ilk ł Pan i W an d a  zapy ta ła , nie 
m ogąc w y trzym ać:

—  A ten właściwy in te res?
P orycki się popraw ił na krześle i zaczął:
— O d kilku , czy k ilkunastu  dni moja żona 

je s t nagabyw aną przez S korupskich  o przyjazd. 
N ajprzód b y ł to telegram , na  k tóry  R ena p rzy ­
być nie m ogła, będąc mi w domu potrzebną, bo 
w łaśnie te in teresa się toczyły. Potem  list panny 
Anieli, opisujący w łaściwe przyczyny wezwania, 
a  onegdaj wreszcie depesza pani M atyldy...

— Bo pan Ja n  jest um ierający...
— Otóż — podchw ycił Porycki — dowie­

działem  się o tem  tn ta j dopiero. Renę wzywano 
dla popsuoia m ałżeństw a W ilm y.

— Bo to m ałżeństwo, to nieszczęście!...
—  Sądzi pani ?
—  D la n ic h !
—  A więc pojmuje pani — zaw ołał P o ry ­

cki —  że moja żona w żaden sposób nie m ogła 
zjeżdżać, by in try g o w ał przeciw  tem u człow ie­
kowi, choćby ty lko  d la  tego, że on n  pani w y­
robił pożyczkę, ra tu jącą  nas od ru iny. Z tą i . też 
głównie, odebraw szy list panny  Anieli, w yjechać 
je j nie pozwoliłem.

P an i W anda m ilczała, w ięc P o ry c k i znów 
głos z a b r a ł :

— Nie znam  dobrze p an a  S ielen ia , ale b ra t 
jego je s t  naszym  sąsiadem , a on sam d a ł mi 
dowód życzliwości, zobow iązał mnie w sposób, 
za k tó ry  się w dzięcznym  być zaw sze winno.

Po ustach  pani W an d y  p rzeb ieg ł w yraz 
w strzym ujący uśm ieck. O na je d n a  w iedziała, co 
m yśleć o ty ch  zobow iązaniach i p rzysługach , ale 
słuchała , po taku jąc głow ą i m iną. On dalej 
mówiłj:

— N igdybym  nie pozwolił Renie, k tó rą  to 
m ałżeństw o głęboko trap i, z j* tdżać  te raz  do 
W arszaw y. M ogłaby rzeczyw iście w płynąć na 
siostrę? aristocrate qu’elle est, a w płyn ięc ie  to ze 
strony mojej żony uw ażałbym  za k ro k  n ieszla­
chetny, za jak ibym  się rum ien ić  m usiał. Z resz tą  
państw o Skom pscy  nie spytali się o nas, gdy im y 
może um ierali z głodu —  tu  się zaśm iał i k o ń ­
c zy ł: — Dziwię się, że nas dziś potrzebują

U rw ał i nastąp iło  m ilczenie. Pan i W an d a  
w ażyła coś w głow ie, a P o ry ck i zagryzał wąsa 
i czekał, by ona w reszcie się odezw ała. N astą ­
piło to niebaw em .

O cófc więc chodzi? — zapy tała .
C hciałem  pan ią  prosić, abyś w yłuszczyła 

Skorupskim  przyczyny, d la  k tó rych  R ena na 
w ezw anie się nie staw iła.

T a  kobieta  m iała jn ż  na  języ k u  w yjaw ienie 
P oryckiem u, iż sam a by ła  poróżnioną z panem  
Jan em , ale się pow strzym ała. N a razie m yślała, 
czyby się nie da ła  w yciągnąć ja k a  korzyść z p o ­
lecenia zięcia pana Jan a . W idocznie znalazła ą, 
bo podchw yciła :

— I  owszem.,. Biorę na siebie to zlecenie 
resztą  całkiem  zrozum iałe i godne. Nie mozesz 
pan] dzia łać  przeciwko Sieleniowi, to iasne,
ja k  d z i e ń ......................................—  tu  zastanow iła
■ię i z uśm iechem  z a p y ta łu : — A le bo świat, 
k  ry  naturaln ie  te raz  niczem  się nie zajm nje, 
ty lko  tym  m arjażem  Sielenia inaczej opisuje od­
mowę przybycia  Reny. (C. d. n.)
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n iły  te a tr  rosyjską publicznością, następne, mimo 
gorliwej agitacji i nakazu , w ydanego do czyno- 
w nictw a i uczniów szkół, Świecą ciągle pustkam i. 
Polacy na przedstaw ienia te  nie uczęszczają wca- 
le _  ale w szystkie polskie dzienniki o trzym ały 
nakaz zam ieszczania pochlebnych i obszernych 
recenzyj. N ic Śmieszniejszego, ja k  owe suchym 
i urzędowym  stylem  codziennie w ypisyw ane oce­
ny z ryczałtow ą pochw ałą sztu c i artystów  nie 
czy tane przez n ikogo.‘-

Z e system  H u rk i nie został w niczom zm ie­
niony, dowodem świeży fa k t.- D zienniki w arsza­
w skie denoszą bowiem, oczywiście bez w szelk.ch 
kom entarzy, że zarząd  kolei nadw iślańsk iej w 
tych  dniach rozesłał podw ładnym  swoim cyrku- 
larz z p r z y p o m n i e n i e m  c o  d o  p o r o ­
z u m i e w a n i a  s i ę  s ł u ż b y  z p u b l i c z n o ­
ś c i ą ,  o r a z  p o m i ę d z y  s o b ą  w j ę z y k u  
r o s y j s k i m .

*B ir z . W iedom osti i G razdanm  dow iadują 
się, że na  ogólnem zgrom adzeniu rosyjskiej rady  
państw a, będzie niebaw em  roztrząsana spraw a 
utw orzenia sta łe j misji rosyjskiej p rzy  
papieża.

osobie

domu Jan 
28-letaia ko-

K R O N I K Ą .
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeu8?a 

Kościuszki.
Djarjusz lwowski.
S o b o t a  16. marca.
W Czytelni dla kobiet pogadanka p. Bronisława 

Szwarcego na temat: „Z życia Polaków na Sybe- 
• Teatr hr. Skarbka „Trubadur.“ Początek o 

godzinie 7. wieczorem.

Kalendarz. Piątek (15.): Lubina m. Ws.hó. 
słońca o godzinie 6 minut 20 , zachód o godzinie 
5. minut 59.

Śmierć dwojga ludzi. W tym samym domu 
(ul. Garncarska 1 3 ), gdzie niedawno zamordowano 
właścicielkę śp. Kasprzykiewiczową, zginęło znowu 
wczoraj dwoje ludzi w s k u t e k  z a c z a d z e n i a .  
We czwartek po godz. 10. wieczorem położyli się 
spać w swem pomieszkaniu stróż tego 
Bas, liczący lat 24 i jego żona Anna 
bieta. Łóżko ich stało tuż przy kuchni. Nieco dalej 
spali Seńko Mendyk, liczący ’at 25, brat Basowej 
i tegoż kochanka Jewka Gren, licząca lat 25. Przed 
położeniem się na spoczynek Basowa zapaliła pod 
kuchnią drzewem i węglami i pra wd podobnie zapo­
mniała otworzyć komina. To też gdy wezorą rano 
przyszła do mieszkania stróża siostra właściciela p. 
Kasprzykiewicza, zastała dwa trupy. Jan Bas leżał 
na ziemi, widocznie bowiem przebudziwszy się chciał 
się dostać do drzwi, lecz go siły zawiodły, zaś jego 
żona leżała nieżywa na łóżku. Wszelki ratunek okazał 
się bezskuteczny. Natomiast Mendyka i Grenównę 
s t a o j a  r a t u n k o w a  przyprowadziła do przyto­
mności i odstawiła do głównego szpitala.^

Towarzystwo dz^nnikarzy polskich. Stani­
sław hr. B a  d e n  i przystąpił do Towarzystwa dzien­
nikarzy polskich, jako członek wspierający.

Ruch pociągów osobowych na szlaku kolei 
państwowej Krasne-Podwołoczyska, został pr-ywrócony.

Sub au sp ic ih  Za zezwoleniem cesarskiem pro­
mocja kandydata filozofji Marjana Smoluohowskiego 
na doktora filozofji, odbędzie się na uniwersytecie 
wiedeńskim kuo auspiciis imperatoris.

Cesarz zezwolił również, aby andydat teologji, 
ks. Paweł Rawski, katecheti w III. gimnazjum w 
Krakowie, promowanym został w uniwersytecie J a ­
giellońskim sub auspiciis im peratoris  na doktora 
św. teologji.

Dofrry a fo ry 2m. Onegdaj mieliśmy sposobność 
mówić z jidnym z najwybitniejszych naszych prawni­
ków, który, zwłaszcza w dziedzinie prawa karnego, 
jest pisrwszorzędną powagą, o procesie tarnopolskim. 
W ciągu rezroowy rzekł o n : „Oskarżać dziś Polaka
w Galicji o zbrodnię zdrady «tanu jest wprost 
anachronizmem” .

Nic słuszniejszego nad to powiedzenie!
W poszuki niu za kontiabandą. Do D w u  

tygodnika gul. stra ży  skarbowej donos ą z M i e l ­
n i c y ,  że oddział straży skarbu w Nowosiółce za- 
kwestjenował w dniu 27. lutego na rewizji domowej, 
przeds.ęwziętej u Joźka Rozmaryn owskiego wielką 
ilość różnych kościeliyeh naczyń, ja k : lichtarzy 
srebrnych, dzwonków, śyrandeli, wazy chińskie, fotele, 
dalej ornaty złotem i srebrem tkane, jedwabne szale, 
•tuły, alby itp., tudzież sprzęty domowe i obraey 
olejne w złoconych ramach historyczne, pamiątkowe, 
fajki ze srebrnemi okuciami, kapy .tp., wszystko to 
pochodzenia rosyjskiego z kościoła, który rząd rosyj­
ski zamknął, zaś przedmioty świeckie pochodzą od

hrabiny G., która zamieszkałą jest tamże, a kościół 
był jej własnością. Przedmioty te nie wiadomo, czy 
zostały skradzione, czy też darowane stronie.

Eksplozja kotła. Dnia 17. bm. w gorzelni 
w Stojowioach dzierżawcy Seliga Thalera, eksplodo­
wał kocioł roboczy, przyozem robotnik Józef Kriatul 
ciężko poparzonym, został, zaś w dniu 24. bm. spa­
liła się do szczętu gorzelnia w Rzędzianowieach 
w dobraoh Mojżesza Hermelego. W tym wypadku 
n ik t z ludzi żadnego uszkodzenia nie doznał. Donosi 
o tern iJwutyg. gal. straży slcarb.

T em p e ra tu ra . Barometr idzie w górę.
Średnia tem peratura w tym czasie była —  1 '2 !’C., 

najwyższa -f- DO^C., najniższa —  2 ,8 “C.
N a dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : W iatr będzie pónocno-wschoani o
średniej prędkości 5 m /sek; średnia tem peratura 
pozostanie około 2°C., niebo będzie przeważnie za­
chmurzone, a względna wilgotność powietrza około 
85 proc. Opadu nie będzie.

D zieciobójstw o. Onegdaj rano żandarm z W in­
nik, nazwiskiem Grenik, znalazł podrzucona na go- 
ś ińou nieżywe dziecię płei męskiej. Ślady, pozostałe 
na śniegu z , cruszeń dziecięcia, świadczą, że dziecinę 
porzucono żywą i dopiero skutkiem mrozu biedactwo 
zginęło. Dziecię było niemal nagie, bo owinięte było 
w cienką szmatkę. Śledztwo za wyrodną m atką w 
taku, a żandarmorja poaiada już pewne poszlaki, że 
dzieciobójczyni po spełnieniu strasznego czynu udała 
się do Lwowa.

Samobójstwa. W przeciągu tygodnia były na 
Bnkowinie trzy zamachy samobójcze, a to dwa w 
Suczawie, a jeden w Czorniowcacb, W  Suczawip wy­
konał zamech na własne życie pewien urzędnik kole­
jowy, a  to z powodu niesnasków rodzinnych. Nie 
zabił się, lecz zranił ciężno. — Tamże zaetrzelił się 
porucznik obrony krajowej W eber z niewiadomej 
przyczyny. —  W Czerniowcacb znowu, 11. b. m , 
obok toru kolejowego, zastrzelił się Eugenjusz Kehn, 
młody kupiec z Nowych Mamajowiec. Z łe  etosunki 
majątkowe były przyczyną samobójstwa.

{Nagły zgon. Na stacji kolej >wej v  Mikuliczy- 
nie dnia 9. b- m. o godzinie 4. rano znaleziono w 
wagonie pociągu osobowego nieżywego urzędnika ko­
lejowego Ilasiewicza. Lekarz kolejowy orzekł, że 
przyczyną ś nierci była apopleksja.

Raut. W czwarte, dnia 28. marca b r , daje m ir  
nister dr. Madeyski wraz "% ipsłżonką wieczór w pa­
łacu m inisterstwa oświaty.

Najstarszy w e Wiodn U dorożkarz Józef Gin 
dera, znany jednak głównie pod nazwiskiem Haas, 
zm arł przed kilku dniami w 70 roku życia. Niedawno 
obchodził on pięćdziesięcioletni jnbileusz ewego za­
wodu, przy której to sposobności otrzym ał krzyż za­
sług i i mnóstwo prezentów od swoich kolegów. 
H a a s  szczycł się najbardziej z tego, że w ciągu 
swej karjery by ł n a j w i ę c e j  razy policyjnie karany 
za szybką jazdę. Kar zapłacił przeszło 1500 zł. Nie 
wstrzymywało go to jednak do ostatniej chwili od 
iście szalonej nieraz jazdy, zwłaszcza gdy wiózł któ­
rego z bardziej mu miłych kundmauów.

Proces prowadzony w Korneuburgu przeciw 
Wondraczkowi o morderstwo dwóch osób, popełnione 
w wigilję Bożego Narodzenia, wziął onegdaj nis^ 
przewidziany obrót. Owoż podsądny Wondraczek 
oświadczył, że nie on, lecz właśnie świadek do­
wodowy Józef Mathes jest morderecą. Przewodni 
czący zarządził natychm iast uwięzienie świadka, roz­
prawę odroczył i akta odstąpił napowrót sędziemu 
śledczemu.

Nowy S trejk . W rządowej fabryce zapałek 
w Pantin  wybuchł strejk 680 robotników i robotnic 
ż powodn, że zamiast używanego dawniej drzewa 
rosyjskiego, które wskutek cła podrożało, używa się 
do patyczków drzewa francuskiego, które jest twarde 
i robotnicy przeto o trzecią część mniej zarabiają

6 5 0  0 0 0  franśÓW  wydał Paryż w ciągu 40 
dni mrozu na sól i proszek dia uwolnienia od śn egu 
i lodu 16 milj metrów kw. powierzni stolicy.

O tw arc ie  puszek składanych na m t  hi rację 
Wawelu, odbędzie się d. 18. bm. w poniedziałek o 
godz. 3 popołudniu w pomieszkaniu p. radczyni 
dworu dyrektorowej Seferowiczowaj.

Na polu bitwy pod Gravelotte budują obecnie 
wieżę obserwacyjną, wysakości trzydziestu metrów, 
w pobliżu głośaej fermy St. Hubert. Wieża stoi ua 
najwyższym punkcie, z którego można dokładnie oglą­
dać całe pole, szerokości 30 i dłngości 10 kilome­
trów. W dwudziestą piątą rocznicę bitwy od 14. do 
18. sierpnia spodziewany jest duży napływ  zwidzają- 
cych. Dla użytku stowarzyszeń wojskowych wybudo­
wano baraki. Wieża powatała z ofiar,, dobrowolnie 
nadsyłanych z różnych stren Niemiec Składki wy 
niosły 15.006 marek.

Stylistyka amerykańska. A rizona  K icker, 
słynne ze twoich ekscentrycznie stylizowanych wia­
domości pismo am erykańskie, opowiada o zgonie pe- 
wnero koniokrada w następujący sposób : „Z.jany w 
naszem mieście nie z zajlepszej strony p. Jim  Moore
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DLA DZIECKA
P O W I E Ś Ć !

JER ZEG O  O H N ETA.
(Ciąg daiszy.)

D aniel p rzy p a try w ał się jej z ciekaw ością, 
badając podobieństwo, ja k ie  iatniało m iędzy 
m atk ą  i córką, szukając w rysach  młodej dz ie­
w czyny spokojnej i n iew innej, śladów kochanki 
nam iętnej i kapryśnej, odnajdując ten  sam w y­
raz  tw arzy , spojrzenia, dźw ięk głosu, k tó ry  mu 
chw ilam i przypom inał L udw ikę, ale o ileż b a r­
dziej pociągającą i uroczą w niewinności i świe 
ńośoi la t s ied m n astn ! T ow arzyszył Cesię k tó ra  
zboczyła  z drogi, aby go w yprow adzić przez 
p a rk  na łą k i i pożegnał się z nią z żalem  pod 
w pływ em  czaru , k tó ry  trw a ł dotąd.

W  swoim gabinecie , w yciągnięty  na w ygo­
dnej k an ap ie  pod silnem w rażeniem , choć 
ty lko  przelo tnem , tego kró tk iego  spotkania, 
nie p rzes taw a ł m yśleć o uroczem  dziewcaęciu. 
N ie nudził się już w M onteyill rs, nie ciężyła 
m u sam otność, oddew ał się cały  swoim m -rze  
Hiom. Z jad ł obiad, położył się wcześnie spać, 
a  nazaju trz , spędziw szy pracowicie poranek, 
z tren erem  barona, n d a ł się k o rn o  w k ierunku  
S a in t S a u y e u r ; je c h a ł stępo w zdłuż m rru  minął 
bram ę wjazdową, ok rąży ł c a łą  posiadłość, ale nigdzie 
nie dojrzał p ięknej dziew czyny. Praw dopodobnie 
u k ry w a ła  się w cieniatycb a le jach , wśród gęstw i­
ny  leśnej i aby  ją  .p o tk ać , trzeb a  było zapu 
ścić w g łąb  p a rk u , a to by ło  niemożliwem. 
R az m ógł wymówić się pom yłką, nie podobna 
m u było uozyoić tego po raz  d rugi w obawie 
zdradzenia się.

W rócił tedy  do domu w złym  hujnorze, ale 
ponieważ nie zw yk ł by ł nigdy poddaw ać się 
p rzy k ry m  wrażeniom , więc śm iał się wkótce sam 
ze swojej aw anturn iczej w ycieczki godnej s tu ­
denta, a nie tak .ago doświadczonego byw alca, 
jak  on. Co w grancie  m iała  znaczyć ta  c iek a­
wość, k tó re j się d a ł n n h ś ć ?  Nie trzeb* rzeczy 
oow ijać w baw ełnę, ale sądzić je  tak , ja k  S’ę 
one praw dziw ie przedstaw iają. Czyżby miał z a ­
kochać się w utłodej pann ie?  O n ?  I  to w do­
d a tk u  w te jednej w łaśnie, k tó rą  mu się zająć 
nie w olno? Bo jakko lw iek  D aniel daw no zapo­
m niał w szelkich zasad moralności, i uznaw ał 
za jed y n e  praw o — swoją w łasną fan tazję , to 
mimo to m usinł p rzyznać, że są pew ne uczynki, 
k tó re  m uszą być zakazane, nie dlatego, aby m ia­
ły  być  stanow czo występnem i, ale dlatego, źe 
mogą przynieść poważną szkodę ich spraw cy. 
B y ła  to m oralność bardzo da leka  sięgająca, bo 
pozw alała na w szystko, oprócz szkodzenia same 
mu sobie, a mime to zab ran ia ła  ona DaLielowi 
zajm ować się w dalszym  ciągu panną H erbelin. 
Pow iedział sobie z bezw zględną otw artością, że 
byłoby nikczem nością z jego strony choćby tylko 
podnieść oczy na to m łode dziewczę i postano 
w ił nazaju trz  powrócić do P aryża . N ic go już 
nie zatrzym yw ało  w M ontvilliers. W ybór m iędzy 
liczną stadn iną  jego  możnego p rzy jaciela  by ł jnż 
ukończony, resztę trzeb a  było pozostawić spe­
cjalnym  hodowcom wyścigowców. Jego  interesy, 
atosnnki, przyzw yczajenie powinny go było po­
ciągnąć do P ary ża , a mimo to D aniel nie wy 
jechał.

Uspokojona obojętnością Cesi pani H erbelin  
p rzesta ła  przyw iązyw ać ta k  w ielką wagę do po­
jaw ienia się m argrab iego  C ondottier -w parku  
Saint Sauyeur. M ogła je  przypisać jedynie ohę 
ci zbliżenia się do mej, a jakko lw iek  niebezpie­
cznym  mógł być dla niej ten nowy kaprys ita-

w jb ra ł się ty cli fiiiiu- h *  iiodróż, cebru pozyskania 
koui, które nie były jegu aalusnośc^. Z podróży tej 
już jednak nie wrócił, ponieważ nagle ziiulazł się w 
położeniu, w kiorem żadną miarą nie mógł dostać 
nogami do ziemi. Jeden z naszych reporterów, wy­
słany w ślad za p. Moore, opowiada, iż mieszkaniec 
naszego m iasta znalazł po drodze powróz, na którego 
drugim  końcu był przypadkiem przywiązany koń. 
Zbiegli się okoliczni mieszkańcy i nasz reporter wi- 
d?.iał ostatecznie p. Jim  Moore, stojącego pod drze­
wem, de którego zielonego konara przywiązany był 
powróz, dotykający przypadkiem drugim  końcem szyi 
słynnego obywatela naszego grodu.” I  to ma ozna­
czać : powiaszono koniokrada!

Wpływ Światła na masło stw ierdził profesor 
dr. SoxhIet w Monachium i wykazał, że tłuszcz ma­
ślany, wystawiony na działanie św iatła, staje się ło 
jowatym w litrdzo krótkim ^czasie —  najrychlej w 
świetle dziennem, potem w niebieskiem, lub fioleto- 
wem. Z tego powodu szklane pokrywy, jakich uży­
wamy do m asła przeznaczonego do codziennego uży­
tku i pozostawiamy je na stole, lub w spiżarni, po­
winniśmy debierać w kolorze czerwonym, lub żółtym, 
bo te kolory nie dozwalają promieniom św iatła dzien­
nego rozkładać masła. Kolor zielony również j«3t 
dobry i handlarze, wiozący masło na targi, stw ier­
dzają to w praktyce, gdy masło, wystawione na dzia­
łanie promieni słonecznych, przykrywają świeżemi 
liśćmi. Praktyczne doświadczenie ludzi stw ierdziła 
teraz nauka i użnała je za dobre.

f l'aga!a Fire, naczelnik Indjan amerykańskich 
z plemienia Sioux, zm arł w tych daiach na zapalenie 
płuc w Gincinnati, w Ąmeryce. Qd wielu lat był on 
w tern mieście powszechnie znaną postacią. Na utrzy­
manie swe zarabiał, pokazując się w muzeach oso­
bliwości i cyrkath wędrownych, lub pozując mala­
rzom, którzy skwapliwie około niego zabiegali. W yu­
czył się dobpze po angiejsku j zpośnie po niemiecku. 
Była to postać herkulesowej budowy i jeśli Indjanina 
nazwać można pięknym, był Ollagala typową piękns- 
ścią męską. W  młodości walczył z Amerykanami i 
ma na sumieniu rzeź w L ittle Big Horn, której 
ofiarą padł jenerał Custer, wraz z całym oddziałam 
swych żołnierzy. Obecnie pmiera pupełnie pogodzony 
z cywilizacją. W ódki nie pijał, ale za piwem prze­
padał, jak student niemiecki.

Kanarek zjnwcą. Kiinigsburger A llgem eine  
Zeitung  opowiada następujące zdarzenie: Pan S 
m iał oswojonego kanarka, który na wezwanie swego 
papa wylatywał z klatki, siadał na b iurką i przypa­
tryw ał się ciekawie pisaniu. U m iał takie z ust 
swego pana wyjmować cukier dzióbkiem, a pa po­
dziękowanie pocierał główką o jego (warz. Pąn 3- 
ip ia ł zwyczaj, leżąc wieczorem w łóżku, palić cygaro. 
Pewnego razu zasnął z cygarem w ręku i obudzony 
został przez kanarka, który uderzył go dzióbkiem w 
uata. Okazało się, iż od cygara zajęła się ogniem 
pościel i pokój już był pełen dymu, gdy kanarek, 
niespokojnie latając po pokoju, postanowił obudzić 
swego pana i dopiął celp,

Fryderyk Douglas, w  Stanach Zjednoczonych 
Północnej Ameryki zm arł w tych dniach murzyn wy­
bitny, który w pewnej mierze przyczynił się do oba­
lenia niewolnictwa. Saip do la t 20 życia był niewól 
nikiem, naieżał do pewnego przedsiębiorcy budowy 
okrętów w Baltimore, który obchodził się z nim dość 
po ludzku i pozwolił mu na naukę pisania i czytania. 
W roku 1835, nie mogąc jednak znieść niewoli, mu­
rzyn Fryderyk uciekł od pana swego do Massachus- 
sets i przybrał tam  nazwisko Douglasa. Okazało się, 
że mą wybitne zdolności krasomówcze, źe prostemi 
słowami umie trafiać do serc swych słuchaczów. N ie­
bawem zaałynął z wymowy,' lecz kolor skóry był mu 
wszędzie z-nofą. eiekając przed . tern niezatartem 
piętnem, w roki 1859 przybył do Anglji. Tam, w 
lat 24 po ucieczce, został wreszcie wykupiony z nie­
woli. Damy z Newcastle przesłały jego panu 150 
funtów szterlingów w zrmian za wolność Douglasa, 
Uzyskawszy ją, mógł do rodzinnego kraju powrócić 
i rozpocząć kampanję na rzecz swoich czarnych brtci. 
Konferencjami swemi, dziełami i prelekcjami przy­
czynił się niemało do obalenia niewolnictwa w Sta­
nach północnych. Po odniesionem zwycięstwie, Dou­
glas przystąpił do uspokajania murzynów. Udawało 
mu się to pomyślnie. Został dziennikarzem, a w r 
1871 i dyplomatą, gdy go wysłano dla rokowań do 
San-Domingo. W roku 1877 mianowano go m arszał­
kiem obwodu Koiuinbji. Po latach paru, dokonawszy, 
co zamierzał, usunął aię od życia publicznego. Ota­
czał go szacunek ogólny.

Jubileusz. W Bostonie obchodzono w tych 
dniach se trą  rocznicę urodzin Jerzego Peabody, 
słynnego filantropa, któremu Ameryka i Anglja za­
wdzięczają wiele instytucyj ogólnego użytku. Między 
innemi hojnemi datkami ofiarował też P ealody w 
swoim czasie 500 .000  funtów szterlingów na domy 
przemysłowe w Anglji. Oczywiście, Anglja nie szczę­
dziła mu zaszczytnej poazięki. Ofiarowano mu ty tu ł 
baroneta angielskiego, albo wielki krzyż orderu

rozmowjr, skoro tylko 

—  rzek ła

niela, było to jed n ak  niczem  w porównaniu do 
tego, czego obaw iała się przez chwilę. T eraz naj- 
pilniejazem było uprzedzić D aniela o oporze cór 
ki i niepowodzeniu pow ziętych przez niego za ­
miarów.

N azaju trz, w chwili k iedy D aw id w ybierał 
się do fab ryk i, gdzie od ran a  już liau l Perignon 
pracow ał z L aroqaem , pani H erbelin  poprosiła 
męża o chwilę rozmowy. D aw id nic odpowie 
dział nic, lecz w szedł do swego gabinetu  i ubli­
żywszy się do okna, zdaw ał się oesekiw ać, co 
mu żona powie, a w yraz tw arzy jego zimny 
i ja k b y  znudzony nie mógł je j dodać odwagi. 
L udw ika nie zw ażała jed n ak  na  to, poT?na, i e  
zajm ie go żywo przadm iot 
dowie się, o co chodzi.

— J e ś l: cit, zatrzym uję —  rzefcła — i za­
bieram  drogi czas. to mam do tego ważny po 
wód... w ierz mi.

Ruszył ramionami, ja k b y  ch c ia ł pow iedzieć: 
czyż robię oi jak ie  wym ówki ? chcesz mówić ze 
mną, zgadzam  się na to. Cóż więcej mogę uczy­
nić 'i Lecz pani H erbelin , nie dając się zbić z tro­
pu, c iągnęła dale j:

—  Chodzi tu  o twoją córkę. .
Od esasu zm iany w ich w zajem nym  stosun­

ku, m ówiła zawsze „twoja córka” , tak , ja k  ou 
m ów ił: .m oja  có rk a” . B jło  to jakby  w ynikiem  
ni mego porozum ienia m iędzy nimi, ze Cesia n a ­
leżeć m a do ojca. P rzez to pani H erbelin  uzna­
w ała swoją winę i to, że nie ma p iaw a  rozpo­
rządzan ia  dzieckiem , z k tórem  ma n adal żyć roz 
łączona. Słowo „có rk a” w yw arło spodziewany 
sku tek  i Dawid w ychodząc z fram ugi okna, zb li­
żył się do żony :

—  Cóż się s ta ło ?  — zapytał.
—  Nie w iem , czy będziesz zadowolonym 

z wiadomości, k tórych ci mam udzielić, ale uwa 
■rłam za konieczne objaśnić cię bez zwłoki, że

Łaźni. Filantrop je in ak  odmówił przyjęcia obu 
tych zaszczytów. Zapytano go w ów czas: czem Anglja 
może go wynagrodzić ? —  „W łasnoręcznym —  od­
p a r ł —  listem królowej, który mógłbym, jako jeden 
z najlepszych jej synów, pozostawić po mojej śm ierci” . 
Królowa spełn iła jego życzenie, przesyłając mu w ła­
sny portret i ów list, w którym dziękuje mu „za 
więcej niż książęcą wspaniałom yślność” . Jerzy P ea­
body zm arł w Londynie w 1869 roku. Zwłoki jego, 
po uroczystych modłach w katedrze westminsterokiej, 
odwieziono na statku angielskim „M onarch” z wiel- 
1 im caremcnjałem. Pochowano i o w South Danvers, 
gdzie istnieje muzeum jego imienia, a w niem prze­
chowuje się portret królowej i jej list. Królowa 
W iktoija i tym razem w ysłała deputację do Bostonu. 
Za życia swego Peabody rozdał ogółem na cele do 
broczynne 1,500 000 fu .tów szterlingów.

Tytoń i chorzy. Czy należy pozwolić chorym 
palić i Kwestja to ważna, zwłaszcza obecnie, gdy 
większość mężczyzn należy do palących tytoń. Na 
pytanie to niestety, jak i na wiele innych jedni od 
pow iadają: tak. drudzy : nie. Że zdania w tej mie 
rze są podzielone, przyzna każdy, radząc się w ła ­
snych wspomnień. —  „Masz pan ochotę palić? Do­
skonały znak rekonwalescencji. Zawsze przekony­
wałem się, iż kobieta, która chce się czesać i ubie­
ra ć , uniknęła niebezpieczeństwa choroby. Kryte- 
rjum  do oceny stanu zdrowia mężczyzny —  to palenie. 
A więc jedno cygaro na początek —  tylko jedno. 
Bedzie wszystko dobrze” . Ileż to razy zdarzało nam 
się nam słyszeć podobne frazesy, wypowiadane przez 
lekarza. Niedawno w Zeitsehrift fu r  Krankenpflege  
Ukazał się artykuł dr. Zankaua, który obszernie za­
stanawia się nad tą kwestją. Jego zdaniem, można
pozwolić palić w ogóle osobom leczącym się metodą 
chirurgiczną, zwłaszcza, jeżeli tego usilnie się doma- 
gają, z wyjątkiem rekonwalescentów po operacji 
dolnego żołądka i pęcherza. Palenie powinno być
w ogóle zakazane w chorobach oczu, nosa i krtani, 
w zapaleniach błony brzusznej i w gorączkach o 
charakterze tyfusowym. W chorobach żołądkowych 
można palić pod warunkiem, iż dym będzie przefil-
trowąny przez długi cybuch. Chorzy na serce po­
winni powstrzmaś się, ile mogą, od palenia. W cho­
robach płucnych palenie tytoniu b ,w a  niekiedy 
wskazanera. Dla chorych nerwowo nie można uogól­
niać żadnych w tej mierze przepisów. Nagłe zaprze­
stanie palenia ma swoje złe strony, lecz w newro- 
zach sercowych nałoży zwracać, by dotknięci tą 
chorobą, jeżeli już palić muszą, palili tytoń lekki 
i dohrze filtrowany. Nic należy pozwolić palić w 
pokojach, w których przebywają ohorzy. Zdaniem 
dr. Zankaua najstosowniejszą chwilą do palenia dla 
chorych jest zapalić dobre cygaro po posiłku zjedzo­
nym z apetytem.

Niftprzyjaciółka rodu męskiego. W Putney, 
w Anglji zm arła niedawno 78 letnia panna Hetty 
Bloomar, pozostawiając osobliwszy testam ent. Mają­
tkiem swym, wynoszącym 40 .000  ft. s z te r l , rozpo­
rządziła ona, jak następuje: „N ie z własnej wolt
pozostałam niezżinężną, po trzykroć bowiem byłam 
narzeczoną i po trzykroć zostałam zdradzona przez 
niewiernych mężczyzn. Postanawiam  tedy, aby pro­
centy od inago majątku były corocznie w rocznicę 
m»fo zgonu rozdzielane pomiędzy pięć niezamężnych 
dam, które przekroczyły 40ty rek życia i mogą do- 
wiaśó, iż lamęźeie ich »ie doszło do tku tku  przez 
zdradę mężczyzny.” W tym duchu pisany jest cały 
testam eat, a  ostatnie poataiowieaie zastrzega: „ Je ­
śliby w którym roku nie zgłesiła się żadaa kandy­
datka — czego jtdnak  przy przewrotności i zepsuciu 
mężczyzn nie przypuszczam ani na chwilę — w ta­
kim rasie procenty mają być doliczeae do kap itału ...” 
Nieprawdaż, paaowie, h  w ęktu  ge wroga nad pannę 
Hetty Bloomer jeszoześmy nie n ia ii ?

Raut pr .cy kobiet. Raut onegdajszy, urządzony 
na dochód „Towarzystwa pracy kobiet” , pod każdym 
względem wypadł doskonale i zapewne sporo grosza 
przyniesie tej pożytecznej instytucji. Ale dla sprawo­
zdawcy dziennikarskiego ta ostatnia okoliczność jest 
rzeczą drugorzędnej wagi. I  ci, oo byli na raucie, i 
ci, co na nim nie byli (niech ż .tłu ją!) —  słowem 
wszyscy domagają się od niego opisu zabrwy 4 więe 
posłuchajcie.

Sala balowa, przystrojona w zieleń i kwiaty, 
wysłana dywanami, kąpie się w pełnem świetle ja­
skrawych płomieni gazowych. U wejścia do sali przy 
stole z kwiatami siedzi p. Tustanowska w prześli­
cznej lekkiej i powiewnej jak mgła różowa sukni ba­
lowej. W środku sali w kląbie z zieleni i palm, z 
których wygląda wysuka lampa, przysłorięta czer­
wonym abażurem, siedzi na tronie urocza kiólowa 
;ndyjska w oryginalnym kostjumie (p. Lilienfeldowa). 
Sprzedaje ona papierosy i cygara W lewym rogu 
sali szumi i perli się wytworny szampan i koniak. 
Podaje go śliczna Alzatka (hrabianka Tarnaw ska), a 
pomaga jej w poieniu spragniony cli p- Szemelo- 
wska w stroju rococo. Ścisk największy przy bufecie.

o ile mnie s.ą zdaje, projektow ane m ałżeństwo 
Cesi do sku tku  nie przyjdzie.

— Dlaczego ?
— D latego, że k o n kuren t przez ciebie po­

pierany, jakko lw iek  jest je j m iłym  jako przyja.- 
ciel, nie podoba się Cesi na męża... dlatego ere- 
sztą, że je j serduszko je s t zajęte gdzieindziej...

D aw id słnehał z natężoną uwagą, z zam knię- 
teuii oczyma, ja k  to czynił zawsze, ile razy  z a ­
stanaw iał się nad czem głęboko. G dy p rzestała  
mówić, m ilczał chwilę, potem zapytał pow oli:

— Skąd wiesz o tern ?
— O d samej Cesi.
—  W ięc p y ta łaś  ją  o to ?
—  N atu ra ln ie .
—  Cay m iałaś poprzednio jak ie  podejrzenia?
— O ddaw na. Przypom nij sobie, co odpowie­

działam  ci w dniu, w którym  uwiadomiłeś mnie 
o swoich zam iarach. Nie w ierzyłam  już w tenczas 
w powodzenie waszego planu, co wywołało naw et 
twoje niezadowolenie.

Przypom inam  sobie rzeczywiście... A 
nie dom yślałem  się niczego.

Jesteś zanadto  zajęty  twoją p r a c ą — rze­
k ła  łagodnie pani H erbelin  — i nie masz czasu 
obser.row ać twojej córki... J a  nie tracę  je j ani 
na  chwilę z oczu i nie mam innego zajęcia, 
oprócz opieki md nią. To tłum aczy, dlaczego 
wiem o rzeczach, k tó rych  ty  nie przypuszczałeś 
nar/et...

Dawid przechylił głowę i ja k b y  z tru d n o ­
ścią ecydując się na stanowcze pytanie, badał 
dalej z pewnern w ahaniem :

W ięc sądzisz, iż Cesia jest za ję tą  kim
inny rn ?

— T ak.
— A czy wiesz, kto to ta k i?

J£

—  W i e m .
— Czy to zw iązek odpowiedni dla Cesi ?

ca. Izm a 
w szystko 
tkow ne, n 

Ale 
europejscy 
do kasy  k

Królują tu : uroda, wdzięk, wykwintny smak i n
czne kostjumy. K i

P anna Kosarzewska . (kostjuin ruski i panna Ci, ci 
Grocholska (prześliczny strój patrycjuszki IwdśJI la  baszę, 
z XVIII. w. w edług wskazówek artysty Batowski n a  depesz 
suknia ciężko aksamitna, tkana bogato złotem) —  B; 
M. Czermińska (kostjum francuski z XVIII. w.) 8teg °  stuli 
Zofja Szemelowska (kostjum grecki), p. Trzeci Bo te
(kostjum polski). Na sali wśród publiczności choć nie <
wróżka ze wschodu w bogatym kostjumie fanti pieniężne, 
oyin (p. hr. Karnicka). łu  w tych

N a raucie b y l i : hr. Tarnowscy, Stadniccy, 8zem  źród 
Sapieho rie, hr. Comelowa z p. Okraszewską oczywiście 

. Badeniowa, hr. Wojciechowie Dzieduszyecr z c*e^ rozrz 
ką, br. Hagenowa, hr. namiestnikowa z córką, giem  źród 
Trzeciescy,|Bobiowniccy, Jorkaschowa, Czajkowsc; H m a a l b a
Ponińscy, .Jabłonowscy, Langowie z córką, Gnoii C*4C n a li
Lilienleldowie i Blumenfeldowie i bardzo wiele in] B ył c
rodzin. Część dekoracyjna rau tu  spoczywała w rę dali wproi 
artysty m alarza Batowskiego, a każdy, kto był ą jn  piramic 
raj w sali Kasyna, przyzna, iż p. B. wywiązał hrzymioh 
ze swego zadania znakomicie. Urządzeniem n 
zajmował się komitet pań pod przewodnietwem 
zesowej Towarzystwa pani Marchwickiej, której 
strudzonym zabiegom głównie zawdzięczać należy 
świetne powodzenie zabawy.

konfiskata „Śmigusa”. Najnowszy numer iS 
gusa  z d. 15. marca skonfiskowała prokiiratorja j dyw  by ł i 
stwa za wiersz wstępny pod ty tu łem : „ K s i ę ć  ■am sobie,
L i b r e w s k i e m u  do  a l b u m u ” . Redakcja k a z a  tedy  
rządziła natychmiast drugi nakład, który opuścił Zbuntow ał 
prasy drukarskie. b u n t ten  i

Obłniftił sio. Do szynku Moritza BoJ ■ < r i j w czerw ct 
ulicy Kleparowskiąj dostał się ubiegłej im % ^o aynowcow' 
biciu ściany jakiś złodziej i zabrał stam tąd 6 -iitr  T u k<
butel, napełniony kontuszówką, cztery flaszki litr  koniec jeg 
rozolisu, trzy flaszki rumu, dwa kilogram} ms dyw  posil 
faskę moskali, kilka kiełbas, kawałek słoniny, k k tó ry  zrob 
ciast i kilka bochenków chleba — wszystko łąc  p rzei 
wartości 20 zł. No, ten przynajmniej wyprawi B elleau, w 
bie bal. M arsylji c

Pugilares z kwotą 162 zł. zgubił w drodze CBej chciał 
krajowego bazaru do Grand. Hotelu p. Teoder B E gip tu  po 
Nagórzanki. zam ku

 ̂Oszust. We Lwowie włóczy się od kilku — K t 
jakiś młody, około 20-letni oszust, który okazi gospodarza 
polecający bilet wizytowy dyrektora biura rachuc Brawa 
wego wydziału krajowego, wyłudza od łatwowiern 'biedzenia, 
osób rozmaite kwoty pieniężne. Jest on jedns *Podarz zg 
tyle niezręcznym, że własne dzieło go zdrauza, Belleau. 
lecenie bowiem, na bilecie* wypisane, na pierw Przez 
rzut oka wskazuje, iż p isa ł je człowiek wcale w łasn y m  i 
wykształcony, a nawet nie znający zasad grama obwiła wy_ 

Kradzież strychowa. Ze strychu domu pod w yjezdnen 
12 przy ulicy Kopernika skradziono onegdajszej n —  B i
kilkadziesiąt sztuk bielizny łącznej wartości ok — A
80 zł. Bielizna znaczoną byłr literam i S. W. — Ze

■ ekolekcje wielkopostne, urządzone starań ^  ^ W
T warzy stwa im. św. Salsmei, odbędą s i ę — rów! 
jak w roku zeszłym —  w kościele św. Mikołaj* 
następującym porządkiem : we wtorek, tj. 19. b 
o godzinie 5. popołudniu nauka w stępna; 20 
bm. o godzinie 9. rano msza św i nauka, o go. było drab i

ka. Niebs

ten Izmael 
b u  dowod 
pa stracie 
6 miljonac

nie b. 
msza
dżinie

popołudnia nauka i litanja ; 22. rano o g. 
w. i nauka, popołudni* spow iadź; 23. o 
9. komunja św. N auki będzit n m w ał uj 

szony przez towarzystwo ks. Jackowski T. J . Wi 
stkie panie, nie należące do towarzystwa im. 
Salomei, mają wstęp Wejście przez zakrystję.

„Ognisko , polskie akademickie stowarzyszę 
we W iedniu, urządza dnia 18. m arca 1895 o go< 
nie 7. wieczorem, w sali hotein „de Frani, 
Sc-iottenring 3, Wieczór łowarzyski dyskusyji 
udziałem zapeszonych gości. Otworzy wiejzór | 
Allred Szczepański pogadanką „ 0  pradash myśli 
rodowej-, poczerń nastąpi w tym  pr-edmiocie dys 
sja, w któro każdy z obecnych udział brać może 

„Dla Szląska". Posiedzenie komitetu redaL 
nego odbędzie się w sobotę dnia 16. marca b. i 
godzinie

Składki 
rodowe:

N a  g i m n a z j u m  p o l s k i e  w C i e s z  yJ  
ziłiueMiiJ: p. J .  L ew ick i, ap tek arz  z B uezacza, zebr* 
.na heilacie u pji Sidoiowiezów tamże 6 z i. 10 et

8. wieczorem, w lokalu „K ofa litcrackieg 
na ocle użytecznośoi publlcznrj lub

Zapiski zantisjscsws.
G r ó d e k .  Dnia 17. marca 1895 r odbędzie 

na dochód stowarzyszenia rękodzielników „Gwia*f 
w sali „SokeiLi wieczorek humorystyczny.

a o W dne zgromadzenie o^onl
„Sokoła bukowińsk'ego odbędzie się w Czerniowca 
w sali Czytelni polskiej w niedzielę, 17. bm. o 1 
dżinie 3 popołudniu. Na porządkn dziennyn •' wy 
prezesa i iednego członka wydziału.

G o r l i c e .  Poświęcenie ssttndaru to 
stycznego „Sokoł”
2. czerwca rb.

Gorlicach, odbędzie się
gim
r df

— Do ciebie nalaży osądzić — odpoK 
działa z pokorą pani H erbelin.

—  K tóż to je s t ?
— D y rek to r fab ryk i pan Laroque.
D aw id zaczerw ienił się, spuścił )Czy i s 1

bez odpowiedzi z założonemi na piersi rekat) i

fem zaczął 
i ow j na 
m ieszczańs 

Jedno* 
krości, zz 
go królika, 
swoim hari 
azech ogroi 
się a a  wol 
ńci. Je d n t 
8 lekarzem  
8 nim w ś 
° ił się do 
mir, że n 
europejskie 
ma więc si 
w rotu do h 
gnie. Rózgi 
»wój hareu  

B aw ił 
wreszcie rt 
r »ch urop' 
lo silniej 
subsydjów, 
Przyszła  st 
*k*ć skonu 

n a  łask 
•*oie wszyi 
Postawiła i 
pałacu  Ec 
0g*y»tenc,ę 

G dyby 
Izm ael bas 
możnaby u 
**mą urocz 
dał 20 mil;

Jeszcz 
I*tnaelowi 
mju na bu 

nie I. .- -----------  —  piersi rękad ■ > - -
Zdziwiona tem  milczeniem Ludw ika, zaczęła  t ? oncefi)<5 
lękać, czy D aw id nie gan ił w yboru C esiji s| 
g ląda ła  na niego z trw ogą, nie śmiejąc. r r 7»rv 
jego zadum y. On z głębokiem  wenlohaienfi 
odwrócił się, k ry jąc  tw arz w cieniu. Po ctiM 
pani H erbobn, nie mogąc dłużej powstrzyfl 
niecierpliwości, zapy ta ła  :

— N i odpowiadasz... o czem myślisz ?
D aw id poruszył się i te raz  dopiero dostn

gła, że m iał tw arz zalaną łz a m .; wzruszo 
do g łęb i tem odkryciem , zaw ołała z n :J  
kojem :

— Czy to 'ó rka  je s t powodem twoich ft.
O dpow iedział złam anym  głosem :
—  Nie. — W ybór je j może mnie ty lko  e 

szyć. Ale w ywołuje on bolesne d la  mnie ws|
mn:?,nie.

L udw ika nie zauw ażyła dotąd podobieństw 
jak ie  istniało m iędzy naiwnem  p rzyw iązan i 
Cesi .dla L*iroque’a, a miłością H erbelina W ^Wierci arc\ 
niej samej. Z rozum iała te raz , jak  p rzykrem  ńj ^ c i r i e l i  
siało być wspomnienie przeszłości dla Dawi1 rbreeścj
i serce je j ścisnęło się boleśnie. J a t  ro Ĵjd (»»v  |
pełna sił żywotnych, świeżą zielenią okryw a 1 Pr tz yden t ] 
z wiosną, ta k  uczucia ojca zakw i i ły  na noł za" sadom k 
w sercu  córk Czyż miało to być d la  tf  miejBbiej p 
dwojga m łodvch powtórzeniem ich w spólni mu oi 
j.ożyc.a tuk nieszczęśliw ego? Jak ież  obaw y it A lbrecbta. 
siało wzbudzić w um yśle D aw ida I B. p . t

P rzebacz mi proszę, żem cię mmio**1 S° *owWzy

W ladom 
Repert

Dziś w sobi 
*i’*ge. Czwt 
“es*.

Tpera.
°negd»j znoi 
A-melji, ktć 
śeią i tak: 

P- Myszug: 
°raz panie 
rńwniei nie 

50 prz

Rac
(PodziękoiCt

ism uciła — p rzerw ała  w reszcie m ilczenie i  Bza> abT r 
dw ika  ale obowiązkiem  moim było uwiadoP

O tem, co zaszło. t Ci<\Q dalg3y  nastant)
gm achu rai

J. 1RNATO
LwAw, sklepy wfasne ulica 

Kraków, Sukiennice 1.
Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 
20. — Czerniowce, Rynek 1. 2.

1 1 .

W A D A  F  I  J  O  H  &  O  W  A.
Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, t r ą d z i k i ,  pierzebnienie i łuszczenie skóry, 
wjgładza zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca 
do tego stopnia, że jako śrofiek toaletowo-hygieniczny zes ał odszczegól- 
niony medalem zasługi na wystawie -przyrodniczej lekarskiej w Krakowie 

i wa Lwowie. — Cena A *ł.

?nder higieniczny natu ra lną  b i a ł o ś ć l  delikatność^
przy tem w ygładza zgrub ia ły  naskórek. Pudełko 30, 50 i 1 złr.

TJ Ó ,  jOŚ TE* W  £ TtóT A  do natychmiastowego arbowania 
* w  JL £M* J m  A  A  A l  A a  włosów na „w ały i piękny koloi 

czarny lub ciemny. Cena — 1 złr.
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Rozrzutnik jakich mało.
Ci, co znali osobiście byłego kedyw a Izm ae- 

la  baszę, mogli z w szelką słusznością powiedzieć 
na depeszę ze S tam bułu , donoszącą o śmierci:

— B ył to najw iększy ro zrzn ts ik  dziew iętna­
stego stulecia!

Bo też pieniądze przychodziły  mu z łatw o­
ścią, nie dlatego, aby  m iał n iew yczerpane źród ła  
pieniężne, ale dlatego, że nie robił sobie skrnpn 
łu  w tychże źródeł w yszukiw aniu. N ajw ażniej- 
szem źródłem  pieniężnem  byłego kedyw a był 
oczywiście E g ip t hojny i w spaniały, k tó ry  prze 
cież rozrzntnośó ty lu  faraonów w ytrzym ał. D rą ­
giem  źródłem  b y ły  po tyczk i europejskie, k tóre 
Izm aal basza zaciągał na praw o i lewo, nie b a ­
cząc na lichw iarskie częstokroć w arunki.

B ył czas, k iedy  kapitaliści europejscy wps» 
dali wprost w zachw yt na sam ą w zm iankę o k ra ­

ju  piram id i jego w ładcy. Olśnieni nadzieją ol­
brzym ich zysków, dostarczali pieniędzy bez koń­
ca. Izm ael przyjm ow ał w szystko i w ydaw ał 
w szystko na w ypraw y wojskowe, na budowle z b y ­
tkow ne, na kap rysy  hojności.

Ale pewnego pięknego porankn kapitaliści 
europejscy nagle w strzym ąli przypływ  pieniędzy 
do kasy kedyw a egipskiego. D ostrzegli, że ke- 
dyw  by ł nienasycony i że m ógłby, pozostawiony 
sam sobie, stać się niew ypłacalnym . E uropa po- 
k aza  tedy  zęby i p rzy d a ła  kedyw ow i opiekunów. 
Z buntow ał się wreszcie przeciw ko tej opiece i 
b un t ten  w łaśnie przyp łac ił u tra tą  tronu, k tóry  
w czerw cu r. 1879-go m usiał odstąpić swojemu 
synowcowi, Tewfikowi baszy.

T u  koniec panow ania Izm aela baszy, ale nie 
koniec jego rozrzutności. K iedyś np. zw idzał ke- 
dyw posiadłość niejakiego F ran c iszk a  B rayay, 
k tó ry  zrobił znaczny m ajątek  w Egipcie, a po­
tem  przeniósł się do F ran c ji. B ył to s mek 
Bellean, w departam encie Dróm e, na  drodze z 
M arsylji do Paryża. Gospodarz p rzy jął, a r a ­
czej chcia ł przyjąć Izm aela gościnnie, ale w ładca 
E g ip tu  postanowił dziś nocować we... w łasnym
zam ka.

— K apuję od ciebie B ellean — rzek ł do 
gospodarza.

B rayay  nie m iał przeciw ko tem a nic do po­
wiedzenia. Zaw ołano re jen ta , spisano a k t i g o ­
spodarz zgarnął około miljona franków  za zam ek 
Bellean.

Przez dwie doby kedyw  m ieszkał w swoim 
w łasnym  zam ka. Po dwóch dniach nadeszła 
chwila w yjazdu egipskiego gościa. K edyw  joż na 
w yjezdnem  rzecze do g o sp o d arza :

— B ra ra y !  B ierz sobie zam ek napowrót.
— A p ien iądze?
— Zostaw  je  sobie na  pam iątkę.
Oczywiście na tak ie  ekscesy nie w ystarczy­

ły b y  i sk a rb y  Golcondy.
W  rezultacie by ła  to dusza dosyć pozioma 

ten  Izm ael pasza, czego daw ał na każdym  k ro ­
ku  dowody w czasie podróży swej po E uropie 
P® stracie tronu. P rzy jechał do P ary ża  z 5 czy 
6 m iljonam : franków  w złocie, ale w szystko to 
było d rebnostką  na dziuraw ą kieszeń rozrzutni- 
ka. N iebaw em  sp rzedał swoje k lejnoty , a po 
tern zaczął zaciągać drobne pożyczki i b rać  to
1 ow i n* k redy t, ja k  ja k i syn m arno traw ny  z 
mieszczaństw a.

Jednocześnie zaczął odczuw ać inne p rzy ­
krości, zw iązane z położeniem  zbankru tow ane­
go królika. W  N eapolu osiedlił się z całym  
■woim harem em . Sensacja  b y ła  w ca łych  W ło ­
szech ogromni ! Ale i piękne hnrysy, począwszy 
się ua  wolnym gruncie, zaczęły  używ ać wolno- 
śc Je d n a  z nich zaw iązała bliższy stosunek 
8 lekarzem  harem ow ym  i w rezu ltacie  uc iek ła
2 nim w św iat szeroki. O burzony kedyw  zw ró­
cił się do w ładz w łoskich, k tó re  odpow iedziały 
mń, że niewolnica, k tó ra  staje nogą na  ziemi 
ouropejskioj, już  p rzesta je  byó niewolnieą, ni s 
ma w ięc siły, k to raby  ją  m ogła zmusić do po­
wrotu do barem n, dopóki tego sam a nie z a p ra ­
gnie. R ozgniew ało to kedyw a ta k  srodze, iż cały  
swój harem  natychm iast odesłał do K airn .

Baw ił potem przez czas jak iś  w Rzymie, aż 
wreszeie rozpoczął w ędrów kę bez końca po dw o­
rach  europejskich coraz to więcej nędzny, coraz 
to silniej uciskany  przez w ierzycieli, pomimo 
subsydjów, jak ie  mn rząd  egipski w ypłacał. 
P rzyszła  starość, a z nią sk rucha. A by odzy­
skać skonfiskowane swoje dobra tu reck ie , zdał 
się na ła sk ę  i n iełaskę su łtana. P rzy ją ł wre- 
szoie w szystkie w arunki, jak ie  mu W . P o rta  
Postawiła i zam ieszkał na  sta łe  w Stam bule w 
pa łacu  E chm itd ijan , gdzie rozpoczął gnnśną 
egzystencję tu reck iego  księcia na  em eryturze.

G dyby  zgrom adzić w szystko złoto, j a k :e 
Izm ael basza w życia  swojem zm arnotraw ił, 
niożnaby ulać sfinksa potężnej wielkości. N a 
sam ą uroczystość otw arcia kan a łu  Sueskiego w y ­
dał 20 milj. fr.

Jeszcze s łó w k o : powszechnie przypisu ją
laniaelowi baszy nadanie Lassapsowi p rzyw i­
leju na budowę k an a łu  Panam skiego. J e s t  to 
h łąd, nie Izm ael bowiem, lecz Said basza dałk . ^   /

oncesję „w ielkiem u Francuzow i".
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*l -g«. Czwarty gościnny występ pani Elwiry Colon-
Qes«.

rperf*. „Bal m askow y Verdi’ego pozwolił nam 
°uegdaj znowu podziwiać p. Elwirę Colonnese w partji 
■ftoelji, którą jak wszystko inne, z taką sumienno- 
s°ią i takiem poczuciem artystycznem wykonywa 
Pp- Myszuga, Szymański, Jeromin i Zegarkowski, 
0paz panie Skalska i Kasprowiczowa zasłużyli się 
rćwniei nie mało w powodzeniu artystycznem oneg- 
^jszego przedstawienia.

(Podziękowanie cesarza &a kondolencją z powodu  
śmierci arcyks. Albrechta. — Prośba tow arzystw a  

r palności. — D a tk i n a  domy ubogich 
dla chr-gścjan i  żydów. —  R ozpraw a bu dżetowa.)

(ppt) LwÓW 14. m arca. P rzew odniczył p. 
p rezydent M o c h n a c k i .  Zagaiw szy posiedzenie, 
zawiadom ił rad ę , iż cesarz polecił reprezentacji 
m iejskiej podziękow ać za  w yrazy w spółczucia, 
jak ie  mu ona w yraziła  z powodu śmierci arcyks.
A lbrechta.

E . p. J o n a s z  przedłożył podanie lwowskie­
go t°w arzy 8tw a właścicieli realności, k tóre  up ra­
sza, aby  rad a  zezwoliła mn ua umieszczenie t a  
gm achu ratuszowym  tabl cy, na której ono po­

m ieszczałoby bezpłatn ie ogłoszenia o wolnych 
pom ieszkaniach. Pom ysł to bardzo p rak tyczny , 
gdyż przez zaprow adzenie tak ie j tablicy , osoby, 
potrzebujące pom ieszkania nie b y ły b y  zmuszone 
szukać k a rtek  po w szystkich ulicach, lecz w y­
starczyłoby im pójść do ry n k u  i tam  na jednem  
miejscu przejrzeć w szystkie ogłoszenia. Prośba 
tow arzystw a realnościowego będzie regulam inowo 
trak tow ana.

N astępnie r. p. M a r k i e w i c z  przedstaw ił 
reprezentacji w niosek sekcji I ., co do przelania 
kwot z rub ry k i X IV . budżetu  (k a ry  policyjne) 
na  domy ubogich d la chrześcjan i żydów, mówca 
proponuje, ab y  na  dom ubogich dla chrześcjan 
przeznaczono 700 zł. i 1.100 na pokrycie dachu, 
na zak ład  ubogich im. Ł azarza  1.800 zł., a na 
zupę rm nfordzką 240 zł.; na żydow ski dom ubo­
gich 995 zł. i na zupę rum fordzką 100 zł. — 
W nioski te  rad a  uchw aliła.

2  kolei r. d r. B y k  przedstaw ił ogólne 
uw agi o budżecie zw yczajnym  i nadzw yczajnym  
m. Lwowa. P relim inow ane zw yczajne rozchody 
wynoszą 1 ,591.619 zł., prelim inow ane dochody 
wynoszą 1,508.101 zł,, praw dopodobny niedobór 
zatem  w yniesie 83.518 z ł.^  N iedobór ten jest 
ty lko  pozorny, bo nadw yżka z n iesta łych  do­
chodów, na k tó rą  zarząd m iasta corocznie liczy, 
przyniesie daleko w yższą sumę, niż w ynosi nie­
dobór. M agistrat proponow ał budżet wyższy, 
a m ianowicie w rozchodach proponował o 57.022 
zł. w ięcej. W  prelim inarzu przychodów  powrócił 
m agistra t do swej ulubionej, rok  rocznie pona­
wianej myśli podw yższenia gm innego podatku  
czynszowego wedle skali progresyw nej netto 
o 55.000 zł. Kom isja budżetow a atoli nie zgo­
d z iła  się na to, gdyż właściciele realności, 
a w łaściw ie czynsze najm u aż nadto  są już 
obciążone podatkam i. Kom isja b y ła  też zdania, 
że w sku tek  reform y podatkow ej nastąp i także 
daleko idąca zm iana tych  podatków  państw ow ych, 
k tó re  są podstaw ą ao pobierania dodatków  gm in­
nych i że z zaprow adzeniem  nowych podatków  
państw ow ych trzeba  będzie w przyszłym  roku 
przystąpić do zasadniczej zm iany całego m iejskie 
go system u podatkowego. Nie w ypadałoby  tedy  
dla tego jednego  roku  próbow ać podw yższenia 
podatku  czynszowego.

Co do jednej kategorji podatku  kom isja była 
w przym usow em  położeniu zaprow adzenia pod­
w yższenia z 20 n a  30 procent. Odnosi gię to do 
dodatku  od podatku  dochodowego. G m ina m iała 
dotychczas pod tym  względem  stopę progi iy- 
wną, a mianowicie pobierała  do 500 zł. 20°/o, 
nad 500 zł. 307o d o d a tk u ; podatkiem  tym  obcią­
żone by ły  głównie koleje, zak ład y  i osoby za­
możne. Kolej północna atoli u zyska ła  orzeczenie 
try b u n a łu  adm inistracyjnego tej treści że co do 
jednej kategorji podatku  możliwą je s t ty lko  j e ­
dna stopa. Nie mogąo obniżyć 3 0 u/„ stopy naj 
zamożniejszym na 20®|o, co uczyniłoby róznieę 
53 000 zł. na  niekorzyść funduszów m iasta, m u­
siała  kom isja budżetow a pójść drogą odw rotną i 
zapro jek tow ała  jednolitą  stopę 30*/0- P rzy tem  
atoli w y łączy ła  ta k  zw any 5°/0 podatek  docho­
dowy od nowo w ybudow anych,dom ów  z tej k a ­
tegorji w łaśnie na  mocy tego sam egu orzeczenia 
try b u n a łu  adm inistracyjnego i ustaw y podatko- 
woj, gdyż ten  podatek, je s t ty lko podatkiem  od 
budynku. Zostaje przeto przy  dotychczasow ej 
20 °/e stopie.

Z w rócił referen t uw agę także na  rozwój 
bndżetn  szkolnego, w skazując, że w ydatk i na 
ten cel od ozasn zarządu  autonom icznego m iasta 
po raz  pierwszy nie d o zn a li podwyższenia. Od 
roku  1875 w ydatek  ten , wynoszący wówczas 
78.000 zł., doszedł w r. 18o4 do sum y 345.000 zł.. 
a rok  rocznie wynosił w zrost o k ilkanaście , lub  
k ilk adz iesią t tysięcy . N a rok 1895 budżet sżkol- 
ny po raz  piarw szy nie w zrasta, chociaż szkol 
nictw o na  tern żadnego nie ponosi uszczerbku. 
Podniósł również referen t, że w ystaw a zeszło­
roczna niety lko m iała w ielki sukces m oralny, 
lecz, że także dzięki jej dochody m iała w roku  
zeszłym  znacznie w zrosły. R eferenta, za jego w y­
czerpujące przedstaw ienie budżetu miejskiego, na­
grodzono hucznym i oklaskam i, poczem ra d a  przy­
stąp iła  do szczegółowej rozpraw y. B udżet szkolny 
referow ał r. p. C z e r  n y. Prelim inow ane rozchody 
wynoszą 447 605 zł., dochody 356 965 zł. W d ys­
kusji r. dr. G o l d m a n  staną ł w obronie nau­
czycielek na kursach  uznpełniającyc-h i wniósł 
rezolucję, aby  m agistra t dokładnie rozpatrzy ł 
tę spraw ę i p rzyznał nauczycielkom , zajętym  na  
tych  kursach , pewne w ynagrodzenie za ich pracę. 
P . r. S o 1 e s k  i postaw ił rezolucję, aby  wezwano 
m agistrat, by  postarał się o utw orzenie z łona rady  
m iejskiej k u ra to rji d la  państw ow ej szkoły p rze­
mysłowej we Lwowie. O bie powyższe rezolucje 
uchwalono. „H anno iji“ proponow ała kom isja 
budżetow a subw encję w kwocie 2500 zł. R. p. 
G o l d m a n  i W e i g e l  dom agali się, aby  su b ­
w encja ta w ynosiła ja k  daw niej 4.500 zł., r. p. 
N i e m c z y n o w s k i  popierał wniosek k o m isji, 
tw ierdząc, iż „H arm onia 11 nie odpowiada swemu 
zadaniu . Spraw ozdaw ca p. C z e r n y  podnosił, że 
ra d a  m iejska  uchw alała w praw dzie daw niej na 
„H arm onię 11 4500 zł., ale czyn iła  to pod w arun­
kiem , że liczb: członków  kapeli „H arm onji11 w y­
nosić będzie 40 osób. D ziś „H arm onia11 liczy ty l­
ko 20 m u zy k an tó w , uzasadnionem  przeto  je s t 
zinniejsrenie subw enc i. 'V głosow aniu przyjęto 
w niosek komisji budżetow ej, a odrzucono wniosek 
d ra  Goldm ana.

R. p. S o 1 e s k  i sk arży ł się, że radzie miej 
skiej nigdy nie są p rzed k ład an e  spraw ozdania o 
stan ie  szkół ludow ych m iejskich i postaw ił odpo­
w iednią rezolucję do m agistratu.

N a tern dla b rak u  kom pletu obrady  p rzer­
wano.

Piętamm p i m n - w

D ziennika  Poznańskiego, przedrukow anego w na- 
szem piśąiie — a p rzy tacza  je  w sposób potwar- 
czy i m ijający się zapew ne z g łów ną intencją 
obrońców.

Skąd  ta  w a lk a?  Oto stąd  że K u r  jer  dosko­
nale rozum ie, iż m y nigdy nie potępialiśm y m ło­
dzieży, ale tę  k likę, k tó ra  egzystuje we Lwowie, 
a k tó ra  młodzież naszą za każdą  cenę chce sp ro­
w adzić na manowce.

Pow ołane przez p rokuratorję  a rty k u ły  Dzień  
n ika  Polskiego  (nr. 216 z 6 . sierpnia 1894) 
i Gazety Narodow ej (z 7. sierpnia 1894,) dotyczące 
zajść wobec młodzieży poznańskiej, nie uderzały  
na  młodzież, ale na owyeh złyeh  duchów, k tóre  
się m iędzy nią w ciskają i bałam ucą.

Zaznaczyliśm y aż nazby t w yraźnie, że nie 
je s t to w iną młodzieży, iż trochę goręcej w ystą­
piła, ale je s t w iną tych , którzy tem pera tu rę  tę 
podnosili —  i i i to „strzelali z za pl ) ta“ —  a ci 
są red ak c ji K u r jtr a  Lwowskiego  aż nazby t do­
b rze  i osobiście znani.

T ak  samo zap a try w ał się na rzecz ca łą  p. 
D obrowolski, redak to r D zienn ika  Poznańskiego —  
którego nie w spółpracow nicy D ziennika Polskiego 
informowali, chce K urjer  Lw ow ski, ale je­
den z dziennikarzy, zw iązany bliżej z D zienn i­
kiem Poznańskim , a naoczny św iadek sceny 
w szkole Staszica.

W  zacytow anym  przez naa a rty k u le  D zien ­
n ika  Poznańskiego  (dnia 7. m arca 1895), k tó ry  
w łaśnie ową opozycją pp. obrońców w yw ołał, pi- 
aze przew odnik w ycieczki poznańsk ie j:

„Skoro epizod przy jęcia  młodzieży naszej 
w szkole Staszica dostał się p rzed  k ra tk i są­
dowe, więc bliżej z n :m zaznajam iam y czy teln i­
ków naszych. Otóż 4. sierpnia r. z. zgłosiła się 
pani Ł . do przew odnika w ycieczki do Lwowa, 
prosząc, aby pozwoli! młodzieży poznańskiej 
przepędzić wieczór z kolegam i lwowskimi celem 
poznajomienia się. Rozumie się, że nie m iał nic 
przeciw  temu, zw łaszcza, że najpoważi lejsze 
osobistości i pani Ł  zapew niła, ż e  w i e c z ó r  
w c a l e  n i e  b ę d z i e  m i a ł  c h a r a k t e r u  p o ­
l i t y c z n e g o ,  t y l k o  t o w a r z y s k i .  T y m ­
c z a s e m  z w i e l k i e m  z d z i w i e n i e m  i o b u- 
r  z e n i e  m w s z y  s t  k i  c h  w c i  s n ę  1 i s i ę  t  a m  
r o z g o r ą c z k o w a n i  m ł o d z i e ń c y  i panie, 
k t ó r z y  w y g ł a s z a l i  m o w y  p o l i  t  y  c z n e , 
z a b a r w i o n e  g r u b o  s o c j a l i z m e m . "

A dale j:
„N a  drugi dzień p. Ł . i inne panie, inicja­

to rk i owego niefortunnego w ieczorka, p r  z e p r  a- 
i z a ł y  P o z n a ń o z y k ó w .  w y  r  a ż a j  ą c g ł ę ­
b o k i  ż a l ,  ż e  niepożądane o s o b i s t o ś c i  t a m  
s i ę  w c i s n ę ł y .  W y raz  zaś oburzenia d a ł dy­
rek to r w ystaw y i  w iceprezydent m iasta Lw ow a 
p. dr. M archw icki p rzy  pożegnaniu na dworen 
uczestników  w ycieczki do Lwowa. W inszow ał 
m łodzieży poznańskiej, że nie poszła na lep 
dziecinnych frazesów i złożyła dowód, że zdro­
wo i prak tycznie na zadan ia  życia się zapatru je ."

A więc u etylko D zienn ik  Polski, Gazeta  
Narodowa, H ałyczan in  i c. k. dy rekc ja  p o li­
cji —  ale i p. D o  b r  o w o ls  k i  i najpow ażniejsi 
ludzie potępili te hałaśliw e i niedorzeczne sceny, 
a co w iększa, same Inicjatorki tego niefortun­
nego wieczoru uważały nakonlec za potrzebne 
przeprosić Poznańczyków  za te  w y b ry k i

Po czyjej więc stronie słuszność?
Czy po stronie tych , k tó rzy  potępili dzie­

cinne dem onstracje, wyw ołane przez znanych na 
b rn k u  lwowskim  w ichrzycieli — cay po stronie 
tych , k tó rzy  od szeregu la t w raz z K urjerem  
Lw ow skim  podsycają najnlżrze instynkta, wnoszą 
waśń do naszego społeczeństwa I otaczają slf 
fałszywym płaszczem patrjotyzmu, aby tem sku 
teczniej propagować anarchizm?

Z  podniesionem  czołtiń  możemy w raz z G a­
zetą N arodow ą  powiedzieć, żeśm y sum iennie speł­
nili nasz obowiązek publicystyczny , że nie sch le­
bialiśm y tem u, co na skarcenie zasługiw ało i tą  
drogą zawsze pójdziemy, choćby k lik a  ku rje- 
rew ska w ym yślała codzienn e nowe potw arze 
Cznje ona bowiem, że nareszcie otw orzą się oczy 
naszem u społeczeństw u, że zrozum ie, iż w szyscy 
ci n łodzi ladzie, k tó rzy  w ten  lub  inny sposób 
łam ią  swoją przyszłość, którzy z ufnością idą na 
lep haseł patrjo tyeznych , są ofiarami k lik i nie 
z patrjo tyzm em  wspólnego nie m ająeej.

Ź e ta k  się zapatru je  pow ażna p rasa  nasza, 
dowodem tego następujące słow a G azety N a ro ­
dowej w arty k u le  p. t . : „Proces tarnopolski". 
D ziennik ten ta k  p isz e :

„I trz e c ią  stronę m a proces tarnopolski go­
dną uw agi J e s t  to moment nadzw yczajnie d ra ­
żliwy, lecz bądź co bądź w yraźnie i otw arcie 
w yświeconym  byó musi.

Oto m am y na myśli pew ne stronnictw o, a 
raczej pew ną k likę ruchliW ą i sp ry tną, k tó ra

aielioy transito, lub Podwołoczysk transito, lub też

szczerze czy nieszczerze mniema, iż do zbawie-

Z daje  się, że nie potrzebujem y mówić, iż 
odpowiedź nasza odnosi się do K urjera  L w o ­
wskiego — do tego pisma, k tóre je s t stekiem  
fałszów, kłi.instw  i potw arzy...

Pismo to, które, spekulując na  sensacji z pro- 
cesa tarnopolskiego, zrobiło dla siebie nie zły  
business, usiłuje przez zestaw ienia artykułów  
D ziennika  Polskiego i Gazety Narodowej z H ali 
czaninem  i odezwami c. k. dy rekcji policji zwy­
k łym  swoim sposobem dennncjowaó dzienniki 
poważne przed tą  częścią naszego społeczeń­
stwa, której jed y n ą  karm ą je s t niestały K u r  je r  
Lw ow ski. W  ostatnim  num erze przy tacza czar- 
nem i głoskam i drukow ane ustępy przemówień 
obrońców, k tó rzy  ze swego stanow iska zupełnie 
natu ra ln ie  sprzeciwili się odczytaniu artyku liku

n ia  ojczyzny niczego więcej nie trzeba, ja k  ty l­
ko rozdm uchiw ać wszędzie i pielęgnow ać, gdzie 
się ty lko  da, niepokój i niezadewolenie. W ichrze­
nia pom iędzy ludem , pom iędzy młodzieżą, po­
m iędzy poditarza łem i i dorastającem i pannam i, 
stały  się dla ty ch  patrjotów  dziwnego nabo 
żeństw a — rzemiosłem. C ały ten o b ó z , 
to m ięszanina zapalonych głów i sefrc poczci­
w ych, pom ięszanych z a g i t a t o r a m i ,  k t ó ­
r y c h  ż y w i o ł e m  s ą  w i c h r z e n i a ,  d z i a ­
ł a j ą c y c h  z i m n o ,  z s z y d e r s t w e m  w d u ­
s z y  z e  w s z y s t k i e g o ,  c o  j e s t  w i a r ą ,  co  
w k r a c z a  w s f e r ę  i d e a ł «, m i ę s z a n i n a  
p a t r j o t ó w  z k o s m o p o l i t a m i ,  l u d z i  
p o b o ż n y c h  z a t e i s t a m i  i t. d., a kieruje 
nim garstka socjalistów w edług programu mię­
dzynarodowej socjalnej dem okracji.

W tarnopolskim  procesie znać było rękę  
tych  w ichrzycieli. I  oni też ponoszą m oralną od­
powiedzialność za nieszczęście tej poczciwej, oba- 
łam neonej m łodzieży."

T ych  w ichrzycieli z gn iazda przy  Chorąż 
czyźnie znam y aż nadto  d o b rz e !

Gospodarstwo« pnssmysł i hande.
Dyrekcja rochu kolei pańatw. ogłasza: Pół- 

noeno-sralioyjsko-południowi-zachodci rosyjski ruch
graniczny. Austrjaeko węgiersko-rosyjski rueL g ran i­
czny. Ruch graniczny między Rosją a ziemią przed- 
arulańską (V orarlberg) i L indau. Ważność cen prze­
wozowych do posyłek, które wprowadza się ze stacji 
granicznych do Rosji osią. Zawar';e w taryfach dla 
wyżej wyszczególnionych ruchów ceny przewozowe do 
Brodów (dworzec kolejowy) transito, Nowosielicy 
(dworzec kolejowy) transito i Podwołoczysk (dworzec 
kolejowy) transito, bęoą miały odtąd zastosowanie 
w drodze zwrotu także przy takich posyłkach do Ro 
sji, które są adresowane do Brodów transito, Nowo-

do jednej z tych stacyj granicznych z dodatkiem „do
wywozu do R esji", stamtąd w przeciągu 6 tygodni 
(^2  dni), licząc od dnia przybycia, przewiezione zo­
staną osią do Rosji.

Posyłki te muszą być złożone w magazynach 
kolejowych i pozostawać tamże pod dozorem kolejo­
wym. W celu zwrotu różnicy należytości frachtowych 
nadesłać należy do jeneralnej dyrekcji austr. kolei 
państw, we Wiedniu, przy posyłkach, za które nale- 
żytość zapłacono w stacji nadawczej, lis t przewozowy 
opiewająey na dotyczącą stację graniczną, przy po­
syłkach zaś z należytością przekazaną oprócz tego i 
duplikat listu  przewozowego, jakoteż i oryginalny do­
kument cłowy, stwierdzający rzeczywisty wywóz do 
Rosji, najpóźniej do 6 miesięcy po wysłaniu posyłek 
z austr.-rosyjskiej stacji granicznej.

Żaden z tych dokumentów nie może być opa­
trzony stemplem wskazującym na zwrot należytości 
frachtowych. Na wypadek, gdyby przedłożenie orygi­
nalnego dokumentu cłowego, stwierdzającego wywóz 
towarów do Rosji, było niemożliwe, musi byó wywóz 
potwierdzonym przez graniczny urząd cłowy na ma­
jących się przedłożyć listach frachtowych.

Poświadczenie takie zaopatrzone datą, stemplem 
i podpisem władzy cłowej, musi byó potwierdzonem 
także ze strony kolei przez naczelnika stacji i urzę­
dnika magazynu i ma opiew ać:

„Posyłka nadeszła ze stacji .......................  dnia
..................................  pod 1 . . .  karty towarowej,
1. . . . listu  frachtowego i była złożoną bez przerwy
aż do chwili wywozu do Rosji d n i a ..........................
pod dozorem cłowym w magazynach kolejowych."

Do posyłek adresowanych tylko do Brodów, No­
wosielicy, lub Podwołoczysk bez wyraźnego dodatku 
„iransito", lub „do wywozu do Rosji", ceny prne- 
wozewe ta ry f dla na wstępie wymienionych ruchów 
nie mają zastosowania, ani w drodze bezpośredniego 
zarachowania, »ni w drodze zwrotu nawet przy udo- 
wodnionem wysłaniu tychże do Rosji.

Przedłużenie regulaminowych terminów prze­
wozu. Z mocy rozporządzenia m inisterstw a handlu 
z dnia 11. lutego 1895 do 1 6467, doliczać się bę­
dzie, począwszy od 15. marca 1895 do regnlamino- 
wych terminów dostawy, ustanowionych w s rt. 14. 
międzynarodowej umowy o ruchu towarowym na ko- 
lejaob żelaznych, przedłużenie o 48 godzin dla przej­
ścia posyłek towarowych (z wyjątkiem posyłek po­
spiesznych i transportów żywych zwierząt) wehedzą 
cyoh przez etaeje Brody, Podwołoezyska i Nowozie- 
licę z R o s j i d o A u s t r j i ,  a nadanych na pod ­
stawie bezpośrednich (międzynarodowych) lietów 
przewozowych

Ostatnie wiadomości.
W ęgiersk ie  pisma opozycyjne zajm ują się 

obszernie oświadczeniem  m inistra wojny K  r  i e g- 
h a m e r a w spraw ie w prow adzenia do arm ji 
w ęgierskiej ducha narodowego, o esem  we wczo­
rajszym  num erze obszerniej pisaliśmy. N em zeti 
Ujszag, B udapesti H irlap  i M agyar H irlap  w y­
stępują w ostrych słowach przeciw  oświadczę 
niem m inistra K riegham era.

D zienniki spodziew ają się, że baw iący  obe­
cnie re W iedniu prezydent węg. gab inetu  br. 
B a n f f y  i m inister obrony krajow ej hr. F e  j e  
y a r  y, będą mieli sposobność kw estję  tę  omówić 
z m inistrem  K riegbam erem .

B udapesti H irlap  tw ierdzi, że arm ja w ęgier­
ska  je s t dynastyczną, gdyż cały  naród jest dy- 
nastycany  i ta k ą  zawsze pozostanie. N ależałoby 
jed n ak  tradycję , p rzesad  i absu rda  K riegham era 
gruntow nie usunąć.

Tim es o trzym uje z F iladelfji wiadomość, że 
rosyjskie poselstwo w W aszyngtonie ma być za­
mienione na am basadę.

Rada państwa.

Rzym 15. m arca. W ed łu g  „A jencji S tefanie- 
g o “ potw ierdza się wiadomość, że w W a l s e n -  
b o u r g h  w A m eryce ludność ub iła  sześciu 
W łochów , a na  innych się odgrażała , ponieważ 
m orderstwo, popełnione na jak im ś w łaścicielu 
restau racji, p rzyp isu ją  powszechnie W łochom .

A m basada w łoska w W aszyngtonie zw róciła 
się do rządu  ze sk a rg ą  i żądaniem  sa tysfakcji.

Wiedeń 15. marca. Wczoraj po zamknięciu giełdy 
połudn. notowano: kredyty o9-5-37, węg. kredyty 4ijU -5u, 
anglosy 170’7ó, Wenderbanki 286 75, szUcbany 4 H  —, 
lombardy 112-12, elbethalc 2 8 4 —, tytoniowe 53-—, 
alpiny 8 6 - - ,  renta majowa 101-60, węg. złota — , 
austr. koronowa 99 15, węg. koronowa — , los turecki 
78 10, uniony 319 óu.

Btr.ln 14. marca. Giełda wczorajsza wieczorna kursa 
końcowe. (W nawiasie podane eyfry oznaczają porówna­
wczy kurs wiedoński i. zw. W i e n e r  P a r i  t a t )  Kredyty 
24125 (394'90j, ombardy 46‘30 f l l l '5 4 ) .  węg renta złota 
102 6 l (124-2»j, ruble 219'—, (132 39,.

F rskfort 14 marca. Giełda wczorajsza wieczorna 
kn-sa ostatnio. (W nawiasie podane cyfry oznaczają po­
równawczy kurs wiodeński). Kredyty 3 i5' 2 (39Ó16), 
lombardy 93 5u (111 6 IJ, ren a węg. złota —'— (— 
koronowa — ■— (—■— ).

Wiedeń 15. m arca. Do Nowej Pressy dono­
szą z R sym n, że w tam ecznych sferach dw or­
sk ich  opow iadają sobie, że na wczorajszej and en- 
cji rzek ł król do m inistrów , iż dziękuje im  za 
staranne w ypełnianie obowiązków w tak  ciężkiej 
chwili jak ą  je s t dzisiejsza, a zw racając  się do 
Crispiego, d o d a ł:

Czuję się w obowiązku powiedzieć panu,
że moja miłość i moje zanfanie d la  pana rosną 
z dniem  każdym , i jestem  głęboko p rzekona­
ny, że k ra j i k ró l nie m ógłby mieć w ierniejsze­
go i bardz.aj zdecydow anego m inistra od pana.

T em eszw ar 15. m arca. W oda w kanale  Be- 
gi podnosi się znów gw ałtow nie Jeżeli z gór
n ad p ły n ą  świeże m asy wody, grozi m iasta znów 
w ielkie niebezpieczeństw o.

Paryż 15. m arca. Izb a  deputow anych ukoń­
czyła obrady nad  budżetem  m arynark i i rozpo­
częła  dyskusję nad prelim inarzem  m inisterstw a 
skarbu. D eputow any J  a u r  h s dom agał się od­
rzucenia k re d y tu  n a  insty tucję senatu. W niosek 
Jaur sa, po przem ów ienia przeciw  niem a m ini­
s tra  R i b o t a  został odrzucony 410 glosami 
przeciw  73 g l. —  Dep. S a m a r y  wniósł, aby 
izba zażądała  przyspieszenia orzedłożenia re ­
fera tu  o projekcie ustaw y w spraw ie rew izji kon­
stytucji. Izb a  uchw aliła  postawić ten  projekt 
ustaw y na porządku  dziennym  obrad najbliższego 
posiedenia.

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y
Wiedeń, dnia 15 m arca godz. 2. min. 25 

4 k c je  k red . 396 50 W ied. losy
8 8 - —  

465 50 
171 —  
821-25

Alpiny
K red y ty  węg. 
A nglobanki 
Uniony 
L udw iki 
N ordbany 
Lom bardy 
Losy tureck ie  
S taa tsbahny  
C eem iow ieckie 308 50 
G al. obi. prop. 98 40

112-50 
7 9 1 0  

412 50

A keje tytón. 252 25 
4*/, Poż. k ra j.

z r. 1893 98 —
E lbethale  285 75
L&nder banki 287*—
R enta  zł. węg. 124'45 
B ankvereiny  155 '30 
W spólna ren tap . 1 0 1 ' 60 
Ruble 133-25
100 ma. ek niem . 60 25 
N apoleoad’ory 9 7 5

Z Nowego Jo rk u  donoszą, że Japończycy  
rozpoczęli jnż  a tak  na  Form ozę. W  tych  dniacb 
widziano w tej okolicy k rążącą  flotę japońską 
złożoną z 15 okrętów  w ojennych. G arnizon ch iń­
ski ma się sk ładać  na Form ozie z 30 000 żoł­
nierzy.

^Telegramy „Dziennika Polskiego"!
Wiedeń 15. m arca. (Z  izby posłów.) N a 

w czoraj szem posiedzeniu postawił p. L e k  w a b  
wniosek, aby  podatek zarobkow y od ty ch  przed­
siębiorstw , k tóre w czasie swego okresn organi­
zacyjnego przekszta łca ją  się w tow arzystw a 
akcy jne, a zatem  podpadają pod inną kategorję  
podatków , by ł w najbliższym  okresie z kon tyn­
gentu  skreślony.

Min. P l e n e r  zaakceptow ał ten  dodatek , 
zw alczał natom iast w niosek p. N e u b e r a  (w Kole 
pobkiem  p. P i ę t a k a ) ,  w edług którego kon tyn­
gen t dopiero po upływ ie la t sześciu ma byó pod­
wyższony.

Przem aw iało jeszcze k ilk u  mówców, między 
nim i jeneralni mówcy F o r s o h t  i M a u t h n e r .  
D zisiaj przem aw iać będzie referent.

Wiedeń 15. m arca. { Z  izby posłów ). N a 
dzisiejszem posiedzenia izby prowadzono dalej 
dyskusję nad ustaw ą p datfcową U chw alono 
popraw kę p- S e h w a b a d o  dzia łu  o podatku  
zarobkow ym , w edług k tórej podatek  od przed 
siębiorstw , k tó re  w czasie okresu  organizacyj 
nego p rzekszta łca ją  się w akcy jne  przedsiębior 
stw a, m a być od kon tyngen tu  odpisany. Ja k o  
charak te rys tyczny  szczegół mnszę podnieść, ż e  
w t e j  c h w i l i  j e s t  w i z b i e  r a z o m  2 1 
d e p u t o w a n y c h .

N A D E S Ł A N E .
Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 rokn we 

własny zarząd

Hotel Europejski
(we Lwowie — plao Marjaoki)

m am y zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanow nej P . T . Publiczności zapew niając, że 
usilnem  naszem  staran iem  będzie wszelkim  w y­
m aganiom  zadość uczynić.

Z wysokim poważaniem
Albert Szkow ron i  Spó łka

wł&śc. hotelu Europejskiego.
Pokoje od 80 ct. począwszy.

P R O M E S Y
do ciągnienia 1. kw ietnia b. r.

Ts!3(jf2my .Dziennika Poiskiagr
Cieszyn 15. m arca. T utejsza ra d a  gm inna 

postanowiła jednogłośnie z a p r o w a d z i ć  o b o ­
w i ą z k o w ą  n a u k ę  j ę z y k a  p o l s k i e g o  
ja k o  drugiego języ k a  krajow ego, w e  w s z y ­
s t k i c h  s z k o ł a c h  m iejskich, Indow ych i in­
nych  i dążyć do tego, aby obowiązkowa n a u -  
k a  j ę z y k a  p o l s k i e g o  z a p r o w a d z o n ą  
b y ł a  w e  w s z y s t k i c h  t u t e j s z y c h  s z k o ­
ł a c h  ś r e d n i c h .

Bud peszt 15. m arca. W przyszłym  tygo­
dniu izba m agnatów  obradow ać będzie nad re ­
sz tą  nstaw  kościelno politycznych.

Sofja 15. m arca. K siążę odmówił andjencji 
C a n k o w o w i ,  k tórej tenże żądał przed w yja­
zdem do Petersburga.

SMIGTiSAnr. 6.

z dnia 15. Marca

Dr. J . P a^ee
sekundar usi oddz chorób  sk ó rn y c h  i  w e n e ry c zn y c h
363 szpit. powsz. Rynek 10, od 3 - 5 .  y__

L e o p o J L  j , l . )  ń & k i
Lwów, Grand Hotel

P * l » » ż

N a jw ię k sz y  sk ła d  B a g ^ zy n y  Ś w iece , M ydło  7
O liw y  m a szy n o w ej K r o c h m a l, F a r b k ą

W sz e lk ic h  o le jó w  i  sm a ro w id e ł L a k ie r y  i  czern id ła  do b u c ik ó w
V  a  s  e  l  I u  a  P r o s z e k  do czy szc zen ia  sreb ra  itp .
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Przyjechali do Lwowa
dni* 15. m»rc& 1895.

HOTEL ŻORZA. A. Ustrzycki z Czelatye. M. Cień- 
| aka z Wodnik K Kuczyński z Krzywotuł. A. Reiss 

z Buda-Pesztu. O; Rosenfeld z Nfirnberga. A. Puritz, T. 
Schwarz z Odesy.

HOTEL EUROPEJSKI. J. Kellermann i. Kańczugi. 
S. Prceh z Pantalowic. A Kahl z Gorlic. G, Anthsire ze 
Złoezowa. S Zalasiuski z CieszaciDa Hr Grocholski
z Pustomyt P. Satlay z Preszburg*. Dr. P. Bielewicz z 
Gorlic.

M .  J O N A S 2 .
DOM BANKOWY I KANTOR WY*.LANY

we Lwowie, ulic* Jagiellońska 1. 3. 
k u p u je  1 e p r z e d a je  w s z e lk ie  p a p ie r  j  
w art i le le w e  Iowy l n o a e t }  p o  k o  o e  

d z ie n n y m

' na 4*1, l o s y  c i a  a ń . l t ł f  po 3 zł. a. w. wraz 
stemplem.

Główna wygrana 200.000 koron.
Przy zamówieniach z prowincji aprasza t i ;  e dołącze­

nie 20 ot. aa  portorjum.
Sm los zakoploty w tym kam orze  

- l a d t t t K ł e a n  i w i g r a a ł  w k w o c ie ,  z ł .

Wiadomo 6 użyteczna.
Przypom inam y, że Wino Chassaing je s t p rze­

pisyw ane przez lekarzy  od la t 20 przeciw  bo­
leściom żołądka, mozolnemu i  trudnem u traw ie­
n iu  (pyspepsyi) gastra 'g ji} u tracie s ił  i  apetytu . —  
Z najduje się w głów nych ap tekach .

w yszedłju i z dru .
odznacza się 1 • 

eznemi ilustracj >- 
mi i obfitą treści l 

humorystyczna 
Cena egzemplarza 20 et. m  

Prenum erata kw artalna we Lwowie 1 zł., na prow ineji 
1  zł. 2 0  et.

3  *
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Drobne ogłoszenia.
rozm aite

po l 1/* centa od wyrazu.

Re a ln o & ć  do sprzedania, ni. Szep ty ­
ckiego 1. 28. 136

\  -sw e  l > a i n ! « r ' c e  lub p a r c e l e .
.1 Piłkarsko. 21 do aprzedaui*. 147

k a n t  l a k o w y  poszukuje no 
sa ly  p r / lesie. W iadomość Biuro We- 

szezyiukiej, Lwów, Szynaoaa 2.

Ą S / i l l a  obszerna do sprzedania. W ia- 
fV domość w handlu Jan a  Bromil- 

skiego. 149

R a m i e n i c dw upiątrow a o dwóch
 frontach, w śródm ieściu j» s t do
sprzedania. B liższa wiadomość u W g) 
p. Sosina, Chorąższezyzna 6.

arzzi
c o

C J 3

Gr a n t  pod budowę z domem lub bez 
domu przy ulioy Szeptyckiego do 

s rze ian ia . B liższej w iadbmcści ndzi,s<i 
biuro budowniczego A. K am ienobrodz- 
kiego, K o p zn ik a  48. 157

338

c 3

Sz i a r k w i l l e n :  E m b r y o l o g l a  czyli
n a u k a  o p o w s ta w a n iu  człowiaka z a ­

w ie r a  c ie k a w e  objaśnienia i cenne rady 
«Sla d o r o s ł y c h .  Dostanie we w szyst­
k ic h  k s i e g  r u ia e h .  Cena 50 ct.

y j l / o ż n l c a  zdolny i w je ż iz ie  pew ny, 
do woźenia dzieci do szkoły i który 

t - i  wszelkie dalsze domowe roboty ma 
do so e łu ian i i. otrzym a natychm iast u- 
mieszezeuio. Tylko ci, którzy już k ilka 
lu t są przy keniack i dobre świadectwa 
p is iadaja . zeehcą się zgłosić n A lo j­
zeg o  H u b n e r a ,  Lwów, Rynek 38.

'D r a k ty k a n t.
IT mieszanych.

do handlu towarów 
mięszanych, znajdzie natychm iast 

umieszczenie w handlu B .  Kat>p r  
w N iska. 15ft

Fo r to p la n  koncertowy palisandrow y 
ozdobnie wyposażony i dobrze u trzy ­

many je s t do nabycia. Bliższ: wi.ado 
mość a dozorcy domu Banku hip. te 
eznego pla: M irjacki 15. 1'>1

Bn c lia lt e r  ru ty n o w a n y  z egza­
minem i chlnbnemi świadectwami, 

katolik, kaw aler, poszukuje posady. Ł a ­
skawe zgłoszenia w adm inistracji , D zien­
nika* p. 1. L. K. 152

Re a l n o ś ć  połeźona taż w pobliiu  
śródm ieścia, a nadająca się mimo to 

na przebudow anie na w illę, pod korzy- 
staym i warunkami do sprzedania. Bliż 
szych wiadomości odzieli adm inistracja  
„Dziennika*.

Mleszkamia i hblepv
po 1 cencie od wymu.

la ło  I I .  piętro o 9 pokojach od maja. 
J W ałowa 31 142
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n a d e s z ły  n a  W IO S N Ę

Pniczochy, S k a rp e tk i, Pończoszki 
zieeinne, bardzo mocne, nieszyto, 

para od 22, 30, 35, 45, 50, 65 do 85 ct. 
p rleea

M A K S  H t H . i F E Ł D
Lwów, Rynek 1. 39.
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Generalna agencja
na w schodnią G<)|r]ę 

pewnego n a c z a e g o T o w a r z y it * a  
I u lezpieuzeń r a  ży c ia  jest do od­
dania pod k o rzys tn y m i w a ru n ka - 

| mi osobie w p ły w o w e j i zdolnej 
zło ż y ć  kaucją.

Łaskawe oferty uprasza się pod 
10 1 do Ekspedycji anonsów J D.

I Fischera w B u d a p e szc ie , Za ib a - 
ru su tca N r . 9 1261 1 - 8

P rze c iw  cierpieniom  żo łą d k a
jak k z ta r, złe traw ienie, brak apidytu, 
palenie zgagi, i zatkan ie , jes t najlepszym  

i najpew niejszym  środkiem  domowym

H U S  O  A R I A  -  K A W A
Uznana przez tysiące świadectw i zaleceń 
znakom itości lei rekieh. D la zdrowyeh 
zastępuje kawę 1 k i l o  1  z ł<  2 0  C t.

S za lad y  A nłalv
B u d a p e s z t ,  A n d r a s % y - u t  8 6 .  

Prospekty  g ra tis  — Rozsyłka za pobra­
niem. 1286 1—4

Masa krajowa
do p o d łó g1258 1—1

zaitępuje zupełnie francuskie

Masa woskowa
Lakier i Linoleum

d o  p o d łó g
p ;laea  tylko w najlepszych gatunkach

0. T.Wificklera Syn
L u tó w , u l .  T e a t r a ln a  7.

Zam ów ienia zamiejscowe uskutecznia 
się bezzwłoezaie.

12 krów dojnych
r a s y  o l d e n b u r s k i e j  różnego wieko 
sprzedaje Z arząd dóbr Bali e ost. poczt* 
M edyka. Obora premiowana najwyższą 
nagrodą na ostatn iej wystawie lwowskiej.

Kartofle plenne
i bardzo d r l r e  do gorrelni — biało 
t zw. „cudowne* i „ R e ie h :a u ,le r “ 
mająeo od 20—22 procent skrobi m etry­
czny cetnar loco stacja Medyka po zł. 

3 ct. 20.

c  Z a r zą d  d óbr Balice p. M e d yk a .
r-n ■W .      -

— -ss2  <n 
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w a n i l i ę  
w a n ilji 

centach um iarkowanych

Z powoda stosunków fam ilijnych jes t 
■ k l e p l k  (g re islerei) zaraz do sprze 

dania. U lica K aleoza 1. 6.

Pe m l e a z k a n l a  złożenego z trzseh 
pokoi — w zdrowem po łożen iu ; 

w domu posiadającym  egród, -r- poszu­
kuję od 1. m aja 1895. Łaskaw e zgłosze­
nia pod S. T . 2 do A dm inistracji „Dzień 
niki

Bałłabauówka
u-nana ?a najlepszą na placu W ystawy, 
jedyna rzeczyw ista ży tn ia  stara  wódka 
baz cnkrn i bez anyżn, i yrównuje w by- 
genji prawdziwy koniak. 1 litrow a butelka 

tej wódki kosztuje 90 ct. — poleca

K A R O L  B A Z / Z i A B A N
Lwów, uL Halicka 1. 23.

•z*

P R A W D Z IW K  W O D Y

YICHY
są źródła należące do Rządu francuskiego.

ADMINISTRKCYA :
8, Bouleyard M ontm artre, w  PARYŻU 

CŹLESTINS, leezą zwir w  moczu i 
słabości pęcherza.

GRANDE-GRILLE. Słabości wątroby i 
narząd żółciowy.

HOPITAL. Słabości żołądka.
Czerpane pod nadzorem reprezentanta 

  rządowego.

WINO w«Tiv°
lostarcza od 56 litrów wzwyż, białe litr 
(id 24 cent., czerwone po 26 cent. Próbki 

tego 2 litry opłat, za wysłaniem 96 cent. 
I l e n e i l y k t  l l e r t l ,  właściciel dóbr, zamek 

G o l i t s c h  przy G o a o b i t a ,  Styryi.

F O W T  W Y N A L A Z E K

™”IX0RA
ED. PINAUD
Mydło..........................  h l’IX0RA
Essencya dla chustek k  l’IX0RA 
W odatualetow a . . . .  k l ’IX0RA
Pomada.......................  a  l’IX0RA
Olejek........................... k HX0RA
Puder ryżowy k  l ’IX0RA
Kosmetyk.................... k  HX0RA
37, Bont* de Str-cbourg, 37

9 1 - 7

W ILLIAM 8A

W s z ę d z i e  d o  n a  b y  c o

FŁASTGtt FORUJĄCY.
ajpow niejszy 
eh środków

11 J o l  n a d e s z ła  11

B B Y N D Z A
zupełnie świeża tegoroczna, tła s ta  i słodka 

i je s t  do nabycia w handlu

Karola Bałłabana
Lwów, ni. H alieka 1. 33.

N ajlepszy , najszybszy i naj 
ze w szystkich scw nętrznycl

przeciw  1037 1—7

R e w a t ? m o f i ,  p M a g r ze ,
Cierpieniom  k r z y ż ó w , k o lk o m , bolom 
bioder, cierpieniom  pie rsi, s tłu c ze ­
niom , s k rę ce n io m , zapaleniom  s ta ­

w ó w  I m u s zk u łó w ,
w ogólności jako

■1 A p r z o ś o i g D i t i i t f  ś r o i o k  b ó l  
n ó m l e r . i a j ą c y .

Z  a s t o s o w a n i e  bstrdzo czyste i wygo­
d n e , nie jak  nciążli w cierania, olejn* 

naśc ie  i t. d.
'U em a 6 0  e t .  w aptekach pod „srebrnyai 
orłem*, pod „złotym Lwem* w e  L w o ­
w i e  |  pod. „s-Jotym orłom* w  T a r n o ­
p o l u  $ apt. pod „barankiem* w  K r a ­
k o w i e ;  apteka Józefa A leiiew ieża  
w H a m b o r a e ;  oraz w innych lepszych 
aptekach. Skład głów ny: „ S a l w a t o r  

a p o t k e k e ”  w  P r e s z b n r a a .  
I> o  z r n w a t a s l a .  Fróbóją uzęato, 
przy zakup nie W illiam za ponująeega. 
plastra, wcUkaó publiczność inny plaster, 
aupoiiiio bezwartośoiowy, z zapodaniem, 
do to wnayitko jwdno. N ależy mieć na to 
baczność i odrzucać wszelkie plastry, nie 
mające ,ak  p r t m d a i w e  W i l l i a m  
p l a a t r y  p o r a j ą c e  pow yiiaej marki 

•chroisiej (8 ugory i

MASA
W O S K O W A

do za pu szczan ia  podłóg

Fryder. Sclinlintlia
zo s ta ła  now szechnle uznaną jako 

najlepsza i n a jtrw a ls za
do nabycia prawie we wszystki- b 

handlach.

Główny skład Rynek 4 5
w© Lw ow ie.

Z a r z ą d  P o M c i  o b o l R o l a t f i a
poczta w m iojicu, ma K A R T O F L E
„A ndersenp* wsgonami na sprzedaż. 
GManek ten  znany z p len n o śc i; w goto­
w ania są one wyborne, dla gorzelni n ie­
zrównane. Cena za 100 kilo 2 zł. 50 ct. 
loce folwark Są rów nież r o z p ło d n ik i  
r a sy  b y d ła  „O ldenburg* każdego 

czaen do nabycia.

B yła kiedyś młodzież złota,
Po niej przyszła t  mbakowa 
I w salonach także kiedyś 
Była młodzież salonowa.
Czas jodnskżo to, co było,
T ak  zamyka i tak chowa,
M ięs dziś górą jest wo Lwowie 
Dzielna młodzież... bilardowa 1

SYN AP I Z MY RI GO LLOT

SANTAL de MIDY
— —<------

Essencya z cytrynianu drzewa san-1 
dołowego z B om baj, najzupełniej 
czysta, w apsnłkach zawarta, jest 
znacznie skuteczniejszą aniżeli kopa-1 
hu  i kubeba. Czyni niepotrzebnem I 
używanie wszelkich szpryoowań i I 
w przeciągn dni trzech nlecza wsael- 
kie najdolegliwsze i najwięcej zasta-. 
rzałe rzeżączki, nie n trndzającżołąd-| 
k a  i niendziolając nie przyjemnej f 
woni urynie. 1

Skład w Paryżu, 8, ulica Y m enne 
i w głównych aptekach.

We Lwowie w apt. pp. M ikolaschs 
Wewiórzkiego, Ruckera, Sklepińikiego 

Reisera 19 1—'

W yb o rne  w ę d lin y, bulion i ciasta 
dom ow e.

Szynki sposobom franenzkim  85 et. Szynki 
westfalskie 1.30. Polędwico w pęcherzach 
1.20. Ozory wołowe 90 et. Głowizna zwi­
jana  85 ct. Salceson, K iełb iza, Kiszka 
pasztetowa 75 ct. Bnlioti z drobin I. sort* 
6 i ł .  II . sorta  4 zł. wszystko za 1 k lg r 
dostarcza Z arząd dworu Putiatycze, poozta 
1256 Sądowa W isznia. 1 - 7

M asE tu rd tt w  A rk u sm c h
ŚRODEK DOGODNY, PEW N Y , S ILN IE  ODPROWADZAJĄCY NA ZEW NĄTRZ 

NIEZBĘDNY W  KADŹDYM DOMU 
Dla uniknienia fałszerstw wymagać własnoręczny podpis 
koloru czerwonego na każdom pudełku i na arkuszach. *

Z n a j d u j e  t i f  we w sz y s tk ic h  ap tekach .
Skład główny: w  P a ry łw ,'!M , A ,r n n >  Y l t l t r i ł

O g ł o s z e n i e .
Dwie maszyny gazowe sześciokonne, systemu Langen et Wolf, 

używane — są do sprzedania.
W iadom ość u maszynisty w gm achu sejmowym. 1243 1- 2
Oferty do dyrektora kancelarji w W ydziale krajowym.

O  Q O O O O O O O Q G O O O O O O ( d
Q  KSIĘGARNIA i SKŁAD NUT Q

Q &  C E N T N E R S Z  W E R  A  Q

O
lfu r M iiw , ul. Marssałkowska l. 143, 3 m

donosi iż wyszły następująco

Q  n ow ośc i W incentego hr. Łosia: Q
N e r a  P o la ć a ,  Lwów . 1  tom, zł 3.—
S w a t ,  Lwóiv, Jakubow ski i Zndnrowiez . 1  tom, zł. 2.10 ( j

H r a b in a ,  W arszaw a . . . . 1  tom, zł. 2.50
— Do nabycia we w szystkich k sięgarn iach . —

Ó O O O O O O O O O O O O O O O O

g

K o k  c a ł o i e n l a  1 8 5 8 .

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
dom Bankowy 1 kantor wymiany

w e  L w o w ie ,  u l i c a  K a r o l a  L u d w i k a  1. 1.

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, 
losy i monety po kursie dziennym.

P R O M E S Y
do ciągnienia 1. kw ietnia b. r. na 4 procent losy cisańskio po zł. 3 wraz

ze stemplem.
G ł6 w n a  w y g r a n a  8 0 0 .0 0 0  k o r o n .

urodzin

T a k ite  to a s t .
„Panow ie 1 Dorocznym zwyszajem obchodzimy dziś osiem nastą rocznicę 

in  córki gospodarza domu. N iech iyjo* !...

H a n d e l  h e r b a t y  c h iń s k o  -  r o s y j s k i e j

EDMUNDA EIEDLA

Patryka parowa
l y r o m w  ........................

i parkietów

Braci Yczelat
L w o w ie

u lita  Łyczakowska l. 27  
poleea wielki zapas 

desBCsnłeiK  p o s a d z k o ­
w y c h  które sprzedaje metr 
kwadr, p: 1 zł. 5 0  ct. i wyżej 
b e z  n ł o ł e u l a  z;.ś m<t ■ k«. 
po 2 zł. lu ct i wyżej z o ły -  

ż e ii te m .
Parkiety w najrozmaitszych 
deseniach zaw ne na si'ł a- 

dzie.

— Powiedz mi, którego wolisz z naszych dwóch snanyeh nudziarzy: Iksa 
| ezy Ygreka 2

— Stanowczo wolę Ygreka.
— D laczego?
— Bo to ezłsw iek bardzo małomówny.

BBZKRWISTOŚĆ, BLADACZKA, 
AMENORRHOEA, 

DYSMENOBRHOEA, ZOŁZY, «to.

PIGUŁKI
x jedklem  i e l a u  niezmiennym

BLANCARDA
flak o n u  100) pigułek.. 

CENA! V2 fl«konu50 pigułek % SB 
flak

ROSTWOR I CUKIERKI
Ś C I 8 N I O N E

BLANCARDA
Rewralgie mięśniowe, ból zę b ó w , 

bóle żo łą d k a , g n ielee, e t « ., etc.

! Flakon ro z tw o ru .... B » 
1/2 flakon rostw oru. S  TB 
Flakon cukierków .. .  S >

w s z e i s i jM n w j r tm i « o —  >•/m _ tabsUng * wsóetwteóenw nadió le—m«mw
flakonu syropu S > P R Z B O IW  BO LO M
SPRZEDAŻ HURTOW A: mLAW CAM m *  0>«, 40, rua Bonaparte, PARYŻ.

w b  L w o w ie , plac M arjackl 1 0 ,
poleca

HERBATE
zbiorą majowego:

'/ ,  kl. Congo . zł. 160 
Seuuhong czarna . 2 —

„ zbiór majowy 3 '—
Kaysow czarna .  . 4‘—
Kełnngs de Lond. 4.—
Wyslswl I herba­

ciane ................... 1*30
Wyslewkl najlep­

szych herbat . . 1*60

1015 1—? 
poleca najlepsze gatunki

K A W Y
o smaku czystym aromatyesnym, 
które rozsyła frau&o opłacone da 
katde; stacji pocztowej 4*/, kilogr.

w woreczku:
P o r to r io o  -  -  -  -  -  * —  l/ i  k .  — ■*)I6
C ab »  g ru b o  * U r L J j t»  - 8*50 9 —  90
O dyl Gn ile lo n m  . . .  10 —  n 1*—

•  n p r ^ ę ^ n U  10*40 ,  1*04
n „ g i u b , r i o r a .  10-76 a 1*08
,  „ p « rło w m  10-76 ,  1*08

Hooem arm bakji s . o m i t .  10*76 » i  08
Jmwft s lo U  - - -  -  10*78 a 1*08

H T  O p a k o w a n ia  n ie  l ic z y  ale- *Wg
Zamówienia z prow incji w ysyła się odwrotną pocztą.

Ja k  się dziś rob ią  in te resy , w ym agsjace pośredników ?
— No, a co ja  dostanę sa to, że panu dam kogoś, co zna takiego, k tón  

będzie mógł pana dostarczyć pośrednika?

— W ld sa ł> ś  dziś w nocy zaćm ienie księżyca?
— W idz ałem , w idziałem ; nie tylko księżyc, ale naw et św iatła  gazowe 

w oczach mi się zaćm iło, gdy m nie mój p a rtn e r wpakewał bez dwóeh na dekla­
rowanego wielki' ko szlema.

Fabryka otrzymuj* na składzie 
gotowe epaeki (v e r k l s id u n g i ) 
listw y de podłóg, ro ^ n a ite  pro­
file dla pp s olarzy, pozłotników, 
tapicerów itd ., oraz „szlagliitw y" 
do drzwi i okien. F aoryka przyj­
muje d o  n t r n g a n l a  deski 
na podłogi (p o  6  c t .  z a  
s z t u k ę  i  w y ż ś j )  ,  oraz 
wszelhia roboty sto larsk ie , okna, 
drzwi, urządzenia biur, zak ła­
dów szkoln eh, koszar, szp ita li 

i t. (*.
K rze s ła  .g ro d o w e  i 

s tal.kl są na składzie gotow e.

Hlh 17 MEDA1UEN
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CACAO

E
Dla racjenalnego plelęgnewanla ust I zębów: N i.jioni.-j an tisep tycznu ; niezawodna prreuiw  cnchniem u z u»t,‘

n n» y p f||Q  M t j f i U  lin I18T & S 5 2 S - 1  'SSnEd-Jkh^,
U  U H  I I  1 U U  L U U I j I lu U I l  JJU  U U 1  Wiedeń, I., Bauernmarkt Nr. 3. Składy wo wszystkich aptekach,
A ustr. węg. pa ten t. — Zaszczytna wzmianka drognerjaoh i perfum erjach. T am ie do n ab y c ia : C. I k. uprz.

1— 1 spec, mydle do u»t dr. C M. Fabera ’Paryż l-i78. 506 1—9

Nslsmicznlelssy, jedyiiis>zdsowy,asen-t| J.dyny^oeilsełkawy.Bipój zdrowy,niodlMtam 
■em cąjjażay doditoludó fiamĄ jo t:  | dńeSiem t eboiyat pm s/lekirzy polticoefl

KLYTHIA OLA UTRZYHAB1A 
SKÓRY

U PIĘKS ZEN IE 
i W YD ELIK A TN IEN IE 

C E R Y PUDER
Najbardziej elegancki puder toaletowy balowy i salonowy

b ia ły ,  r6 żo'/ry, albo ż ó łty .
Ghemlezale annllze ea iy  l u a a a y  przez

DR. J. J. PO H LA ,  C, K. PROFESORA WE WIEDNIU.
Piama s uznaniem i  najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki od

Gottlieba Tanssing,
fabrykanta dellkf.tayeb mydeł tealetewyob.

S k ła d  g łó w n y  p e r fk in e r y j t  w  W ie d u in , I .  W e l l s e l le  n r . S.
Do nabycia w e  L w ow ie u Z. Ruokera, aptekarza, Leszka Cu kra, droguarji, O. T. Wineklera i Syna: 

w T a rn o w ie  i Moritz Fleischer junior; w P r z e m y t lo  i M. Barteehan, Adolf Spsehnor i we wielo aptekach, 
perfumerjach 1 droguerjach. - -

G saa puszki z ł .  1*2 0 .
Rozsyłka za pol.aniem  
lab poprzedniem przysła­

niem pieniędzy.
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iiiG m o o aw y przed dniem p ia n ia  t i e l i z n y !
Przy ożyciu

patentów, mydła z  murzynem
pierze się 10ó sztnk bielizny w przeciągu połowy 
dnia nienagannie czysto i pięknie. Utrzymuje się 
bielizna dwa razy tak długo, jak  przy użyciu każdego 

innego mydła.
Przy użyciu

patentów, mydlą z murzynem
p i e r z e  s i ę  b i e l l z u a  r a z  l y l k « .  z a m l n i t  
j a k  z w y k i e  t r z y  r a z y .  N iepotrzcbujc nikt 
prać szczotką albo co gorsza szkodliwym proszkiem 
do bietińśa. S * rz y  u ż y c i u  o s z c z ę d z a  .s ię  
c z a e n ,  to g ja te r ją k a  renatw w -ejfw  1  u l i j  

s s ^ b & e z c j .
Z u p e łn ą  n ie s z k o d liw o ś ć  p o r ę c z a  św ia d e -  
c tw t w y s ta w io n e  p r z e z  c. k .  r ze c zo zn a w c ę  

są d o w e g o  p .  d r .  A d o l fa  J o l le s a .  
Główny skład we Lwowie u p A lo jze g o  H d b n e r t  
w Rynka. — Do nabycia w większych skltpaeh 
korzennych i towarzystwach spożywczych, iakoteż 

spożywczem i I. W iedeńskim stow. P ań  g-s^-odyń.

I .  B e a n g a s .  O .
Jcnera lny  zastępca dla Lwowa i okolicy : S. L a p a j ó w k e r  we Lwowie.

I. W iedeńskim towarz

Główny skład: w  W i e d n i a ,

Z eei. król. aprzyw. fabryki

REGEIfliBTi i BilUISi
we Freiwaldan

ces. król. dostawców dla anstro-w ęgierskiego dworu

P ŁÓ T N A , STOŁOW Ą B IELIZN Ę,
B|CM1K1 CHUSTKI, ŚCIERKI 

i wszelkie inne wyroby
poleca najtaniej handel

J A M  B I D D L A
w e L w o w ie .

Comy hurtownie ■ pp. odsprzedającym , w łaścicielom hotc 
restauratorom , dla szp itali, zakładów kąpielowych i publicznych

1005 1—t 
hoteli,

G A L IC Y J S K IE  A K C Y JN E

TOWARZYSTWO HANDLOWE
w e L w ow ie ul* Jag ielloń sk a  3.

poleca

św ie że  w ypróbow an e
p r z e z  S t a o j e  d o ś w i a d c z a l n e  ś c i ś l e  z b a d a ć ®

N A S I O N A
Lucernę eryginalną francuską w ujlepszyra gatunku, wolną od kanian 
Koniczynę czerwoną, gruboziarn istą  starann ie  oczyszczoną na specjalnych 

m łynsach, zupełnie wolną od kanianki.
Konlozynę białą zupełnie czystą, b.-z kanianki.

„ szwedzką „ „ „ „
Tymotkę srebrzysto-bi&łą bez kan ianki
Raygras angielski, francuoki, włoski i wszystkio inne trawy pastewne.
Szperek olbrzymi i zwykły.
Buraki pastewne w wypróbowanych najlepszych gti-inkach, ja k : Mamuty, 

, Oberudorfskie, E ckem orfsk ie , P ilo ty  itp .
Pszenicę, Żyt* jare, Jęczmień i Owies w szlachetnych wczesnych i później­

szych odmianach.
Kukurudzę „Koński ząb“, oryginalny am ery k ań sk i  „Y irgm ia i w ęgierski. 
Kukurudzę Clnquantins, Pigneletto, Bukowińską i t. p.
Fasolę olbrzym ią białą, czarną i inne.
Groch „Y ikturja*, zielony drobny, złoty. 1— 5
Łubin żółty, niebieski i biały.
Wykę, Bobik, Ssozswloę — tudzież

w s z e lk ie  In n e  n a s io n a  p o  c e n a c h  ta rg o w y ch ,
NAW OZY S Z T U C Z N E

a g w a ra n o ją  * •  i lo ś ó  i J a k o śó  sk ła d n ik ó w .
'W szelkie m aszyny rolnicze

między innem i:

Jenepalne Zastępstwa
Fsb*yki m aszya król. w ęgierskich kolei państwowych w B udapeszc ie : 
Lc-komobile, m łocarnie, elew atory, parowe wyłuskiwacze do s ia rn  kukurudzy. 
Faoryk i pługów B rac i E berhardtów  w Ulmie n. D .: 1, 2, 3 i 4 -skibowe 

pługi kute z czystej stali.
F ab ryk i wag C. Sehember i Synowie we W iedn iu : w agi decym alne, cen- 
tym alne, d la  zboża, bydła itd . — i wiole innych pierwszorzędnych fabryk

Wydawca: Józef Laskowski. Odpowiedzialny za redakcję Aaam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej'. Z Drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem Franciszka Kattnera.

11221081


